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łódzkiego Rasputina w obecności żony i córki 


> 2 a 
„Nie żałuję tego 
LA s 
oświadczyła 
Łódź, 26 lutego. |wdowa przypadła mu bardzo do gustu, 
Dzisiejsza „Republika“ ła już to też natychmiast 

wiadomość o wstrząsającej tragedji przy, PRZYPUŚCIŁ SZTURM DO JEJ SER- 

ul N. Marysińskiej 8, gdzie  17-letnia CA. 
Józefa Kowalczykówna pozbawiła życia | Oświadczył on jej, że jest wdówcem i już 
swego ojca, od dawna zna ją z widzenią i pała do 
amordowany Józef Kowalczyk, jak | niej gwałtownem uczuciem. Niewiasta 
ustalilo obecnie śledztwo policyjne, już | nie była wówczas skłonna do dłuższych 
od wielu lat rozmów. 
UCHOD7IŁ ZA RASPUTINA NA- 

SZYCH PRZEDMIEŚCI. 
Nie był on zbyt przystojnym mężczyżną, 
ale jednak mimo to zawsze potrafił zdo- 


— Rozumiem panią Pi rzekł jej Ko- 
być względy każdej kobiety, która mu walczyk i mieszkam prz 


walczyk — że teraz pani trudno mówić, 
gdy tylko będzie pani Iżćj na sercn, pro- 


Nowo Ma- 
tylko wpadła w oko, rysińskiej 8. ; 
Kowalczyk nie zatrzymywał się nig- 
dy dłużej m:ż dwa, trzy tyś przy 
żadnej ze swych kochanek. Utrzymywał 
on zresztą jednocześnie stosunki z dwie- 
ma, trzema kobietami i żadnej z nich nie 
szczędził grosza, = 5 i 
Gotówkę czerpał ze swego warszła- 
tu stolarskiego, znajdującego się przy ul. 
Dworskiej 69—71, Kowalczyk `> = 
TRWONIŁ PENERE NA PRAWO I: 


NA LEWO 
Wówczas gdy żona i córka nie miały na 
w sy AWP iii 
owalczykowa owana przez 
niego bodaj od dnia ślubu, znosiła wszy- 
stko z pokorą, i nigdy nie stawała mu 
na przeszkodzie w jego zamiarach, 
Wiedziała ona zawsze, iż mąż ma ko 
chanki, wiele z nich znała nawet 


już się udała pod podany 
która tego dnia powróciła z Moskul i do- 
ry wywarł na niej tak wi 


lecz żonatym. twa) S 
, Odeszła więc szybko. postanawiałac 


Warszawa, 26 lutego. 
(Tel. od wł. korespondenta) | 
Na pograniczu sowieckim w odległo- 


osobiś 
cie, gdyż sprowadzał je do mieszkania, Ści kilkuset zaledwie metrów od granicy | 


urządzając dla nich przyjęcia. Nieszczę- polskiej agenci GPU dokonali niebywa- 
śliwa kobieta, która 


szę przyiść do aa e Ne się Ko- 
N 


W „poniedziałek po południu wdowa 
wiedziała się od niej, że mężczyzna, któ-| 


nie był wdowcem, jak jej to opowiadał, 


ojcobójczyni 


już więcej się z nim nigdy nie spotkać. 

Jak ustalono obecnie. Kowalczyk, który 

nie wiedział o jej wizycie, wieczorem 

sam przyszedł do niej w odwiedziny. 
Wdowa przyjęła go bardzo chłodno 

i powtórzyła mu rozmowę z jego żoną. 
Kowalczyk zrozumiał, że 

z jego nowego toma" nic już nie bę- 


1 


e. k 
Pożegnał się więc z niewiastą i udał się 
do jednej ze swych licznych kochanek, 
by znaleźć pocieszenie w jej objęciach. 
i- Do domu wrócił on dopiero wczoraj 
okóło godz. 5-cji-po południu | zastaw- 
szy żonę i córkę, zrobił im piekielną a- 


| |wanturę. - 
ny jej adres, Za-| — 
stała ona w mieszkaniu Kowałczykową, |jestem żonaty? — wołał do nieszczęśli 


“> Jak ty Śmłałaś powiedzieć, że” ja 


wej ŻONY, „/. ai st Mad 

> — Czy ci mie mówiłem, że masz mó 

wić kobietom, że ja jestem wdowcem. 
Przerażona małżonka poczęła się 


przed nim tłumaczyć, Iż przypuszczała |* 
Że nieznajoma. jako niewiasta starsza: 


Cała wieś polska wymordowana 


przez krwawych zbirów Gi P.U. 


wodzenia, z zimną krwią wydobyli re- 
wolwery i zastrzelili dwuch tych wło- 
ścian. Po tym akcie, rzucili się na nich 
chłopi, którzy w złości rozszarpali ich 
poprostu żywcem. Wiedzac, czem grozi 


tel zbrodni na tle przeprowadzenia kolek | zamordowanie agentów GPU, chłopi u- 


MUSIAŁA ASYSTOWAĆ PRZY TYCH tywizacji majątków. Cała ludność nad- ciekli w stronę granicy polskiej, zostali 


UCZTACH, graniczna, zarówno polska jak i sowiec- 
mimo, iż rweraz była bardzo głodna, nie ka poruszona została zbrodnią wymor- 
mogła tknać niczego ze stołu, , dowania całej wsi nadgranicznej Poła- 

Zwyrodniały osobnik nie pozwalał jej nowice przez oddziały GPU. Wieś ta za 
bowiem raczyć się w jego towarz „ mieszkała iest niemal całkowicie przez 
Kowalczykowa wiedziała, iż czeka ją ludność polską. Niedawno przybyli tam 
okrutna kara, jeśli się wie zastosuje do z Mińska agitatorzy i na publicznem Ze- 
jego zakazu, wobec czego wolała postę- braniu przemawiali za wyrzeczeniem się 
pować tak jak sobie życzył, | własności prywatnej i wprowadzenia ko 

W bieżącym roku w okresie Bożego muny, 

Narodzenia, nie mogąc dłużej znieść Projektowi temu sprzeciwili się wło- 
tych katuszy, uciekła do swych bliskich, ścianie, a w imieniu ich przemawiali Wi- 
krewnych, zamieszkałych we wsi Mos. |told Moter i Antoni Maczyński, Azitato- 
kule, gminy Dobre powiatu Brzezińskie- rzy widząc, że akcja ich nie odniosła po- 

W dniu jej wyjazdu Kowalczyk spro- 
wadził do mieczkania jakąś  18-letrwą 
dziewczynę, z którą mieszkał razem aż 
do ubiećłeśo piątku, nie licząc się zupeł 
nie z faktem. iż jego gle 
CÓRKA MUSIAŁA BYĆ ŚWIADKIEM i Łódż, 26 lutego. 
WS7YSTKICH GORSZĄCYCH SCEN.| Nie wiemy na jakiej podstawie opie- 

Kochanka ta w końcu uciekła od Ko jra się magistrat angażując nowych u- 
walczyka. tłumacząc w następujęcy spo rzędników. Nie wiemy w jaki sposób 
sób swe postępowanie przed sąsiadami bada ich kwalifikacje pracownicze, Ale 
domu: | widać nie tęgie muszą być te badania, 

— Nie opłaca mi się być z nim, bo|skoro zanotować możemy fakt, nadają- 
mi tylko daje jedzenie. a na stroje nie |cy się raczej do humorystycznego pis- 
otrzymuje od niego ani grosza. Wolę już ma, jako dobry dowcip. Oto niedawno 
pe na służbę, bo będę więcej zarabia- | został z pewnej instytucji w Łodzi zwol 
a. , |niony pewien urzędnik. Zwolniony Zo- 

Kowalczyk absolutnie nie przejął się stał z braku kwalifikacji. Dość powie- 
jej ucieczką, gdyż dziewczyna zdażyła dzieć że w papierach służbowych napi- 
mu się już znudzić į od paru dni szukał sał pewnego razu „a'to”, co mialo ozna 
już innej kochanki. i czać aito i „oluwek”, przez u otwarte. 


jednak przez straże sowieckie wyłapani 
i odstawieni do GPU w Kaidanowie. W 
i poniedziałek do wsi Połaniewice przy- 
„była karna ekspedycia GPU, która are- 
„sztowała całą ludność wsi, pozostawia- 
liac tylko starców i dzieci. Wszystkich 
aresztowanych mieszkańców odstawio- 
| 10 do Mińska na t. zw. „Krasną górkę”, 
gdzie mieści się katownia GPU. Z „Kra- 
shej górki“ nikt iuż nie powrócił. Już we 
wtorek do chat pomordowanych chło- 
pów przybyli z Mińska młodzi komuni- 
ści, organizując gospodarkę kolektywną. 


Półanaliahea w magistracie 


br które dostal się tylko dzięki protek- 
cii. 

Lecz oto dowiadujemy się, że ten 
sam urzędnik został zaangażowany w 
charakterze pracownika do magistratu, 
do składnicy miejskiej. I co najważniej- 
sze a zarazem najciekawsze, został za- 
angażowany z IV kategorią służbową, 
t. i. na stanowisko, do którego przywią 
zany jest cenzus wyższężo ia  conaj- 
mniej średniego wykształcenia. Magi- 
strat, jak widać przestaje być wybredny 
jw doborze swych urżędników. A może 
' przed rozpoczęciem przez nich urzędo- 
;wania zamierza posłać ich do ' szkoły, 


czynu, choćbym miała być rozstrzelana“ mo 


przyszła doń z jakimś interesem i nie: 
była jego. kochanką. 

Dzisiejsza „Republika“ podała już do 
kładnie dalszy przebieg tragedji, przed- 
stawiający się w krótkości w następują 
cy sposób: | 

Gdy Kowalczyk począł grozić, żonie 
że.ją zabije, uciekła ona do sąsiadów, a 
następnie udała się do apteki. 

Józefa pozostała tylko z ojcem, któ- 
ry wkrótce położył się do łóżka, odwrą 
cając się twarzą do Ściany. Dziewczyna 
wzięła wówczas jego rewolwer i 
zabiła go dwoma strzałami w głowę. 

Przewieziona przez policję do urzę- 
du śledczego, dziewczna przyznała się 
do zabójstwa, lecz nie chciała dokładnie 
mówić o motywach swego czynu, twłer 
dząc, iż jest tak wyczerpana, iż absolut 
nie nie umie skupić myśli. : 

Dopiero w dniu dzisiejszym złożyła 
ona obszerne zeznania, podając jaknaj- 
dokładniej podłoże całej. tragedii. 
Mówiła ona przedewszystkiem o tem 
iż ojęieć już od 7 lat stale ją napastował 
usiłując ją zniewolić. Matka wiedziała 
o tem dobrze, jednakże nie “mogła 
przyjść jej z pomocą, gdyż ojciec tak 
ją teroryzował, iż nigdy nie umiała mu 
się w niczem oprzeć. 

W czasie gdy matka przebywała w 
Moskulach, Kowalczyk w nocy  kilka- 
krotnie próbował dokonać na niej gwał 
tu i dziewczyna musiała w koszuli ucie 
kać z mieszkania i szukać pomocy u 
sąsiadów. 

W ostatnim tygodnłu Kowalczyk 0- 
świadczył dziewczynie, że jeśli mu nie 
będzie uległa, to doprowadzi go do tego, 
iż ją zabiie. Józefa już wówczas pomy- 
jn że jeśli zajdzie ostateczna potrze- 

a, to 
BĘDZIE MUSIAŁA GO ZGŁADZIĆ ZE 
ŚWIATA. 


W czasie wczorajszej awantury, gdy ofj- 

ciec zarzucał matce, iż nie powiedziała, 

że jest wdowcem, zachowywała się spo- 

kojnie, zastanawiając się nad tem, co ma 

czynić i w końcu doszła do wniosku, że 
POWINNA GO ZABIĆ, 

dła matki I dla siebie. 

— Nie żałuję tego co uczyniłem 
opowiadała — 
CHOĆBYM NAWET MIAŁA BYĆ ROZ 

STRZELANA, 
bo wiem ,że teraz mojej matce będzie 
NBL Ona już nie będzie więcej cier- 
eé, 

Zabółczynię po przesłuchaniu w dnłu 

dzisiejszym władze przewiozą do wię- 


zienła. 
rana] 


Kupiec popełnił 
samobójstwo 


Poznań, 26 lutege 
Duże wrażenie wywołało wczoraj w 
Poznaniu samobójstwo zamożnego kup- 
Jia Zygmunta Rozińskiego, b. właścicie- 


la przedsiebiorstwa samochodowego. Ś. 
p. Roziński, liczący już 56 lat popełnił 


W ubiesłą niedzielę na pogrzebie pe| Oczywiście, człowiek, który posługuje by nauczono ich gramatyki i ortografii, samobółstwo na skutek przeprowadzę" 
wneśgo właściciela piwiarni, zapoznał się się podobna orto”ralią nie mógl zaimo- a zwłaszcza jak się pisze „Ałto” i „Ołuiria wolą jego żony przed kilku dniamł 


on z jego żoną.  Zamożna i przystojra wać stanowiska pracownika biurowego, 


I wek*? 


i rozw: du 
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KTO JEST MORDER 


EXPRESS" 


CA BOGATEJ ANGIELKI? 


Po zapisaniu swego majątku kochankowi padła ofiarą 


morderstwa.-Podejrzany o mord kochanek został uniewinniony 
Nowa zagadka EIsrymminaima we Framcji 


Prowancja, w lut 

Przed kilku dniami sąd w Prea 
na południu Francji, rozważał niezwy. 
kle sensacyjną i emocjonującą sprawę, 
która otoczona jest mrokiem tajemnicy, 
tak głębokiej, że rozwikłać jej nie zdo- 
łało nawet najbardziej  drobiazgowe 
śledztwo. 

Sąd wydał wyrok, ale wyrok ten nie 
Peniaga! ki A Rek zagadki, Je- 

yny człowiek, na którym ły ciążyć 

jaxiekolwiek poszlaki Eizo, sę 
uniewinniony, Nic nie wskazuje, że mógł 
istnieć inny jeszcze człowiek zamiesza- 
ny w tę aferę, a z drugiej strony oczywi 
stem jest, że ma się do czynienia ż mor- 
derstwem, a nie z wypadkiem samobój- 
stwa, I dlatego tajemnicza sprawa jest 
tematem ożywionych rozmów i dyskusji 
w calej Francji, 

W słonecznej Prowancfi, w kctlinie 
Basses Alpes znajduje się piękna, malo 
wnicza osada Baux, położona niezwykle 
pięknie, niemal skąpana w ciepłym słoń 
cu południa, Baux jest najulubicńszym 
miejscem wycieczek artystów frančus- 
kich i angielskich, którzy przybywają 
tam na kilka tygodni, by odpocząć zdala 
ód gwaru wielkomiejskiego życia, po wy 
czerpującej pracy scenicznej, jak rów- 
nież wymarzonem miejscem dla mala- 
rzy, tłumnie ściągających tam w okreś. 
lonych porach roku. 

W roku 1928 do Baux przyjechała 
miss Olive Branson. Była to jedna z tych 
bogatych angielek, których tyle spotyka 
się na szerokim świecie, a które, posia- 
dając duży periang majątek i upodoba 
nia artystyczne, całe życie podróżują i 
kształcą się w sztuce, ATEA Ea 

Miss Branson miała lat 45 gdy 
przyjechała do Baux, Była jednak dosko 
nale zakońserwowana, miała słodycz ł 
kika powab, który czynił ją jeszcze 

ardzo ponętną. Wierzyła w to, iż jest 
utzlentowaną malarką i cały swój tempe 
rament, cały sentyment i fantazję kła- 
dła w sztukę, 

Piękno zapadłej dziury  prowansal- 
skiej zachwyciło ją. A gdy dowiedziała 
się, że jest właśnie do sprzedania piękna 
willa, romantycznie oddzielona od mo» 
rza wysokim kamiennym murem i posia- 
dająca piękny południowy ogród, kupiła 
ją i tam zamieszkała, i 

Zimą EA Aa do Paryża, lecz wios 
ną 1929 roku wróciła do Baux i tam za- 
instalowała się na stałe, 


$późniona miłość 


IW kupionej przez angielkę willi zaa 

mieszkiwał od wielu lat stary rządca 
Pinet. Znany ogólnie į szanowany, cie- 
szy] się nieposzlakowaną opinją człowie 
ka bezwzględnie uczciweśo, Żony nie 
miał już dawno, natomiast mieszkał z 
nim młody, 20-letni syn Franciszek, do- 
gkonale zbudowany, o pięknej, kędzie- 
rzawej głowie. 
Miss Branson zakochała się w młodym 
chłopcu, gorącem, gwałtownem, ostat- 
niem już uczuciem, To stało się F 
kiem późniejszej krwawej trated 

Franciszek. odwiedzał ją wieczorami 
w zacisznem wnętrzu, artystycznie urzą 
dzonej willi, Pokazywała mu obrazy, 
czytywała z nim wiersze, kształciła go. 
Młody, wychowany w głuchej prowincji, 
skromny chłopiec, był olśniony swą pro- 
tektorką, Imponowało mu, że wyróżnia 
go bogata i wykształcona cudzoziemka, 

rzychodził do niej coraz częściej. I 0- 
statecznie został jej koc iem, 

Olive Branson kochała go coraz bar 
dziej i przywiązała się z całego serca do 
młodego, ładnego chłopca, 

Minęło kilka tygodni, Młody Pinet 

woli uprzykrzył sobie starą przyjaciół 

e, Nieraz bedie w gronie 


Naga 
skarżył się przed nimi, że nudzi go już 
ten stosunek I że chciałby zerwać z an- 
elka. Miss Branson nie dostrzegała je 

k jego znudzenia. Przeciwnie, przeko 
mana o jego do siebie miłości, wywdzię- 


czała mu się czem t 


ylko mogła. A pewne 
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fo dnia napisała do fiego list, który 
rzmiał; 


Ostatni list 


moją willę, Być może, będę żyła do 
t 90. Ale możliwe jest także, że umrę 
wcześniej. Mam dużo wrogów pośród 
mieszkańców Baux, oburzonych na nas 
stosunek, winę za który przypisują tyl- 
ko mnie. Zapisuję ci więc tę willę, w któ 
rej hy tak cudne chwile”, 
lody Pinet przeczytał ten list przy- 
jaciołom, szyderczo 


Wielkie wydarzenia historyczne ma- 
ją właściwość nietylko wstrząsania po- 
sadami świata, ale także wywoływania 
dowcipnych powiedzeń. Stają się one 
zawsze tematem mniej lub więcej weso- 
łych anegdotek, które po tem krążą w 
kołach politycznych, a z nich przedosta 
ją się do najszerszych sfer publiczności. 
‘Nie brak takich anegdot również | w 
ostatniej konferencji haskiej. Przedsta- 
wicielem humoru na tem wielce poważ- 
nem zebraniu był kanclerz austrjacki, 
Schober. // 

Opowladają o nim, że zapytany 
przez dziennikarzy o opinię 6 sprawach 
reparacyjńych _ Austrji, powiedział: 


"„Atstrja nie moze zgodzić się na<żadne 


koncesje, a to z trzech powodów. Pierw 
szy jest ten, że Austria nie 


en, że A | ayp ze loce] 
płacić. A drugi I trzeci?.. tych panowie 
również są ciekawi?.. Sądzę, że nie ma 


w w o 


ją one żadnego znaczenia, gdyż pierw- 
szy jest ziipełnie wystarczający". 

Jedną z głównych atrakcyj konferen 
cji haskiej był, jak zwykle, Briand. Gdy 
ujrzał witającego go na dworcu holen- 
derskiego ministra, Jankher Beelaertsa, 
który brał udział również w pierwszej 


— „Mój drogi Franciszku, Zapisuję | ty 


„żwarjowanej angielce", Więcej na ten 
temat mowy nie było. A po kilku dniach 
Olive Branson znaleziono martwą, 


Leżała w ogrodzie swej willi, twarzą 
w sadzawce, W ręku trzymała zaciśnię- 
kurczowo widelec, W jadalni na sto- 
le znajdowała się przerwana w środku 
kolacja, Charakterystyczne było, że na 
stole znajdow. Y dą nakrycia na dwie 
osoby, Zmarła ubrana była w różową ko 
szulę nocną i szlafrok, w czole, tuż nad 
nasadą nosa widuiał mały otworek. Tę- 


perena kula rewołwerowa, 
M czywiście natychmiast po dokona- 


wyrażając się o niu strasznego odkrycia policja udała się 


Humor w Mhisiorji 
Trzy porady. — Dowcipny Briand. 
Spiący dyplomaci. 


konferencji haskłej, Brland zrzekł pół- 
głosem do swego otoczenia: „Patrzcie! 
Zawsze jeszcze ten sam minister, co w 
sierpniu, W tym kraju ministrowie dłu- 
go pozostawają na urzędzie", i 
Przy tej sposobności nie od rzeczy 
będzie przypomnieć anegdotę, która öd- 
żyła obecrile na temat konferencji poko- 
jowej w Paryżu. Gdy wc zasle jednego 
z posiedzeń mężowie stanu nie mogli się 
sta na termin następnej konferencji, 
g 
nie rozpoczynała się ona zbyt wcześnie 
(miał zamiar uciąć sobie przedtem 
drzemkę), amerykański delegat, Lan- 


do mieszkania młodego Pineta, Wzięty 
w krzyżowy ogień pytań Pinet powie- 
dział, że po raz ostatni widział miss 
Branson poprzedniego wieczora, Przya 
wiózł jej z miasta mleko dla jej czterech 
sów, spędził u niej nadto godziny, 
Prosiła by zjadł z nią razem kolację, tecz 
wymówił się bólem głowy i około dzie- 

wiątej wieczór pojechał do domu. 
eznania jego brzmiały bardzo praw 
lecz podczas przeszukiwa- 
nia w jego pokoju znaleziono list treść 
cię j formalny 


Franciszka £ w stan oskarż 


Wzburzenie w Baux było kolosalne, 
tembardziej, że Pinet kategorycznie zas 
przeczał, że jest sprawcą zabójstwa. AR 
gielki powszechnie nie lubiano, opinia 
stanęła tedy po stronie młodego Pineta, 
I z niecierpliwością oczekiwano proce: 
su sądowego, WWL 

Sprawa sądowa odbyła się w sądzie 
w Aix i ściągnęła niezliczone tłumy, re- 
krutujące się zarówno z krewnych i zna 


l 


yż włoski minister Tittoni prosił, aby | jomych zamordowanej i oskarżonego, 


jak również z licznych rzesz ciekawych, 
z całego niemal kraju, Mies Branson cie 
szyła się bowiem wielką popularnością 


sing, obawiał się, żeby się nie Tozpoczę= | we Francji, szczególnie w Paryżu, gdzie 


ła zbyt późno (chciał przed kolacją je- 
szcze słę położyć), a tylko angielski mi- 
nister Balfour wyraził zgodę, na każdą 
godzinę, stary „Tygrys, © Clemenceau, 
przewodniczący obradom,  zadecydo- 
wał: „Rozpoczniemy jutro o wpół do 
czwartej". 

Wówczas pan Tittoni będzie mógł 
wyspać się przed pósiedzeniem, pan Lan 
sing po posiedzeniu, a pan Balfour, jak 
zwykle, podczas obrad''. 


EJ 


„Fraawająca* kKkobieńia 


k 
Nafsilimiejszem medjum na świecie |iie? 


Powiedzmy odrażu: chodzi tu o nad- 
zwyczajne medjum, ó najsilniejsze med- 
jum, Jakie zna dotychczasowa historja 
spi zmu. Jest nim żona pewnego bet= 
lińskiego urzędnika na wysokiem stano- 
wisku, ukrywająca się pod pseudoni- 
mem Heigl Hagens. 

Odkrywca jej niezwykłych zdolności 
a zarazem eksperymentatorerm iest p. K. 
Schuppe, długoletni prezes niemieckie- 
go stowarzyszenia okultystycznego, a 
więc człowiek poważny i wiarygodny, 

Według sprawozdania jego, złożone= 
go wobec grona lekarzy i uczonych p. 
Hagens przejawiła po raz pierwszy swą 
siłę medjumistyczną w sierpniu 1922 T. 
gdy zupełnie przypadkowo odwiedziła 
państwa Schuppe, traflając tam na seals 
spirytystyczny. À 

Już wówczas, gdy, malac zaledwie 
słabe pojęcie o spirytyźmie, zasiadła do 
„stolika”, ten począł natychmiast chwiać 
si ęna obie strony i w szybkiem tempie 
przesunął się przez obszar dwu pokoi 
nierzących około 10 metrów długości. 
Stolik ten poruszał się w dalszym ciągu 
wówczas nawet, gdy wstała odeń pani 
Hagens i poczęła na stronie rozmawiać 
z gospodarzem dornu. 

W sposób wyżej opisany rozpoczęła 
się karjera p. Hagens, która zaznaczyć 
należy, nie była i nie jest zawodowem 
medium. 

Dalsze czynione z nią seanse dopro- 
wadziły do fenomenalnych ziawisk. A 
więc przy pełnem czerwonem świetle, ` 
jak tò jest stwierdzone protokularnie i| 


odfotograrowane — na oczach wszyst- 
kich obecnych na seansie, ciężki. bo wa= 
żący do 80 kilo, stół jadalnv uniósł. się 
powoli w powietrze na wysokość około 
10 centymetrów, poczem zwolna opuścił 
się z powrotem ña dywan. I 
" Aż dnia pewnego samo medlufń, mi- 
mo, Że obje ręce jego spoczywały w ob- 
cych dłoniach, poczęło powoli unosić się 
do góry, wzniosło się nieco ponad wyso- 
kość stołu, poczem staneło na blacie sto- 
łu, budząc się jednocześnie ze snu. Wi- 
dzieli to wszyscy przy jasnem świetle 
elektrycznej latarki, a z chwila zapale- 
nia pełnego światła, p. Hagens stała na 
stole, obok którego nie znajdowało się 
ani krzesło, ani nic takiego, coby jej mo- 
gło ułatwić znalezienie się w tej pozycji 
i wzbudzić jakiekolwiek podejrzenie o- 
Szustwa. 

W referacie p. Schuppego podana 
jest również niezmiernie ciekawa histo- 
rja bukietu konwaliowegu, który znaj- 
dował się w mieszkaniu p. Hagens, z któ 
rego kilka gałązek zjawiło sie niezbada- 
ną drogą w pokoju p. Schuppego, gdzie 
odbywał się seans. 

Wazon z bukietem znajdował się na 
stole w pokoju chorego syna p. Hagens 
t- į w mieszkaniu oddałonem od miesz- 
kania Schuppego o blisko 4 kilometry. — 
Zapytańa przez telefon służaca p. Ha- 
gens, odpowiedziała, że zmieniała wodę 
w wazoriku, a gdy po 19 minutach we- 
szła pó coś do poko” .. bukiecik rozsypa« 
ny leżał w pobliżu pieca. 


posiadała rozległe koło znajomych. 


-Tajemniczy morderca. 


Na przewodzie sądowym rodzina 
miss Branson twierdziła, że samobój- 
stwo malarki jest wykluczone. Była bo» 
gata, niezależna, miala po e uspos0w 
bienie. Ostatnio była bardzo zakochana 
i miała głębokie przeświadczenie,  żb 
jest kochana. y posylane do ro- 
dziny do ostatniej chwili były wesołe i 

odne. Powodów do tirtha AtS nie 

yło więc żadnych. . : WARES 

A zresztą, gdzie podziałaby się broń, 

tórej miss Branson strzelała do sie- 


Ekspertyza lekarska wstaliła wresz- 
cie, że rana nie byi zadana z bliskiej 
odległości, wykluczono więc zupełnie 
możliwość samobójstwa, 


Z iej jednak strony cała ludność 
Baux napisała do sądu petycję, w której 
stwierdziła, że Franciszek Pinet nie b 
zdolny do popełnianie zbrodni, Wszyscy, 
którzy go znali, twierdzili, że był weso- 
ły, uczciwy, szczery, a jeżeli czasami 
wyrzekał na ciążący mu stosunek miłos 
ny, czynił to bez gniewu, w sposób żar- 
tobliwy. Należało więc też wykluczyć 
zabójstwo, 

Przysięgli mieli niełatwe zadanie do 
spełnienia. Lecz po długich naradach 
wynieśli wyrok uniewinniający, Ale pod 
czas odczytywania ich wyroku wyszedł 
na jaw charakterystyczny incydent. 

Mianowicie odpowiedzieli ani nietył 
ko na pytanie, czy miss Branson została 
zamordowana przez swego kochanka, 
lecz również na pytanie czy odebrała o- 
na sobie sama życie. I w obydwuch wy- 
padkach odpowiedzieli „niel“, 

A więc wynieśli opinię, że miss Bran 
son jednak została zamordowana, Przez 
kogo? 

To jest właśnie tajemnica,  Pinet 
wrócił do Baux wolny i bogaty. A prze- 
stępcy nie odnaleziono, I Francja łamie 
sobie głowę nad nową zagadką krymi. 
nalną, 

, Poszlak niema żadnych i podejrzenia 
niema na kogo skierować. A jednak ist- 
aleje fakt zabójstwa, Czy tajemnicą bę. 
„dzie rozwikłana? To okaże się w naj. 
‘bliższym czasie. St Kran. 
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iwo jest tylko dla 
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pp. radnych. 


„Lex Kuk“. — Samorząd i samowola. — Piwo, które zostało dotychczas 
„nawarzone”*, wypije sam magistrat. — Magistrat i „Cjankali”. — „Dzień 
październikowy“ i wybory.—Kto się śmieje ostatni!.. 


Łódź, 26 lutego, 


Subsydja, subsydjów, subsydjom, sub | d 


srda o, subsydja! subsydjami, o subsyd- 
jach... 

Oto zwięzłe, lecz wierne sprawozda 
nie z wczorajszego posiedzenia budżeto 
wego rady miejskiej, 

Publiczności mało., Ożywienie min! 
malne. Zainteresowanie znikome, Na- 
strój senny.. Większość optymistycznie 
serie i zadowolona z siebie, Mniej 
szość opozycyjnie nastrojona i niezado- 
wlona z Bh ad 

Poruszano tematy — ważne, mniej 
ważne nieważne i.. „odwažme". Najwięk 
sze ożywienie i ruch panowały w bufe- 
cie, najmniejsze — na sali posiedzeń... 
Nieobeona była r. Piechotówna., W za- 
stępstwie nieobecnej „przyśadywał* r. 
Potkański, Mia] ciężki dzień, bę mtu- 
siał „przygadywać” również i za siebie. 


W bufecie 


Szum, gwar, śmiechy., Beztroski na- 
strój ludzi najedzonych. Przedstawiciele 
prasy wyciągają radnych „na słówka” 
Co chwilę padają zdania, które u jednych 
wywołują uśmiech, zaś u innych.. nieza 
dowolenie. 

Korzystam ze sposobności i robię 


Wywiad 
z r. Waszkiewiczem 


— Co pan radny uważa za najbar- 
dziej godne wwagi w działalności obec- 
nego magistratu? 

R. Waszkiewicz: — Bezsprzecznie dzia 
łolność p. ławnika Kuka, który tworzy 
82. iepa i reia Fieis lo~ 

alowy w myśl tego prawa ma być ścią 
gany o miesiąc wcześniej niż przewiduje 
awa, | 

— A co pan radny sądzi o całokształ 
cie gospodarki miejskiej? 

„ Waszkiewicz; — tej sprawie 
nasuwa. mi się jedno porównanie, a mia 
nowicie: „Samorząd i samowola jedna- 
kowo. się zaczynają, lecz kończą zupeł- 
nie inaczej", 

— Jak się zapatruje pan radny na 
kwestję zbliżających się wyborów? 

R. Waszkiewicz, — (uśmiechając się 
smętnie): 

— (Cóż ja mogę w tej sprawie powie 
dzieć? Uważam tylko, że gdyby kaden- 
cja obecna potrwała jeszcze przez jeden 
rok. to magistrat... zrobiłby „plajte”. 

Chcielibyśmy zadać p. radnemu Wasz 
kiewiczowi jeszcze kilka ważnych py- 
tań, jednakże przeszkodziła nam w tem.. 
bufetowa rady miejskiej, 

Gdy poprosiliśmy o ciemne piwo. 0- 
trzymaliśmy odpowiedź, że nie otrzyma 
my nawet jasnego, gdyż: 

— Piwo jest tylko dla pp. radnych!— 

Nie pozostaje nic innego, jak tylko 


Dziś I dni następnych! 


NOCE BEZSENNE - 
NOCE SZALONE 


Potężny dramat erotyczny, 


W rolach głównych: posągowo-piękna 
LI Dagower, bożyszcze serc nie- 
wieścich Iwan Petrowicz i urocza 
Wiera Malinowska. 
Orkiestra pod batulą R. KANTORA 
Początek seansów w dnie powszednie 
o godz, 4-ej w sob. i niedz. od godz, 
12-ej do 3s*ej wszystkie miejsca 


— BOogr.iizł. — 


ostatni seans o godz. 10 m. 15 wiecz. 


PLA p R 


przy następnych wyborach kanfydować 
o rady miejskiej, Ale tylko przy następ 
nych.. Piwo, które zostało dotychczas 
„nawarzone”, niech., magistrat sam wy- 


Pije, 

Napiliśmy się zwykłej wody sodowej 
bez malinowego soku i iśmy się na 
salę. 

Na sali 

- Malutka sensacyjka! W loży praso. 
wej zasiadała... kobieta — dziennikarka, 
Wśród „konserwatywnych radykałów” 
fakt ten wywołał zdziwienie, konsterna- 
cję, a nawet oburzenie, Jedynie przed- 
stawiciele prasy zachowali się po dżen- 
telmeńsku: mimo ciasnoty koleżanka zaj 
mowała sama jedna... całe krzesło, 
IOWBZTESTAK SARZE 


Ładne widoki 


W sprawie stawianych przez radnych 
żydowskich zarzutów, że dzielnice za- 
mieszkałe przez ludność żydowską i ro- 
wię są mało zadrzewione, odpowie 

ział; 

Wiceprez, Rapalski; — Proszę pā- 
nów! W dzielnicach tych ulice i chodni- 
ki są tak wąskie, że konary drzew zasła 
miałyby tylko mieszkańcom.., widoki!ł— 

R. Bialer; — Zupełnie słuszniel I to 
właśnie iedyne „widoki*”, jakie im pozo- 
stały. 


Uwaga, akuszerki!.. 


Nie wolno przemilczeć o jednym bar 
dzo ważnym wniosku, który przeszedł 
kolosalną większością głosów. Przyjęty 


Zhrodnicze praktyki znachorki 


Jedna z jej pacjemiet wyzionęła 
diurcha 


Łódź, 26 lutego 

W okolicach naszego miasta grasują 
rozmaite znachorki, które mają ogromną 
praktykę wśród uboższej ludności. 

W Józefowie pod Łodzią już od lat 
posiadała swój „gabinet“ niejaka Wero- 
nika Kołodziejszykowa. Udzielała ona 
porad lekarskich, stosując rozmaite zio- 
„ła i inne „medykamienty* o bardzo po- 
dejrzanej wartości leczniczej, a nawet 
podejmowała się operacji, szczególnie a- 
kuszeryjnych. 

Materjalnie powodziło się jej bardzo 
dobrze, gdyż pacjentki wynagradzały 
ją sowicie, płacąc w naturze, nabiałem, 
chlebem i t. d. 


- Władze nie wiedziały przez dłuższy | 


czas o działalności „lekarki“, bowiem 
ka: nie składał o niej żadnych meldun- 

w. 
Pewnego dnia Kołodziejszykowa zo- 
stała we zwana do niejakiej Antoniny 
Brodzickiej, która dostała bólów przed- 
porodowych. Znachorka oczywiście chę 
tnie zgodziła się spełnić rolę akuszerki, 
gdy jej obiecano odpowiednie wynagro- 
dzenie. 

Spędziła ona u położnicy całą noc. 

Gdy o świcie mąż Brodzickiej chciał 
wezwać lekarza, Kołodziejszykowa nie 
pozwoliła: mu tego uczynić. 

Mam długoletnią praktykę — mówiła 
— i mogę pana zapewnić, że pańska żo- 
na już jutro będzie zupełnie zdrowa. Le- 
karz jest zupełnie niepotrzebny. 

Po południu stan położnicy znacznie 
się pogorszył, wobec czego Brodzicki 


wezwał lekarza. Chorej nie zdołano już 
jednak uratować. Tegoż dnia nieszczę- 
sna zmarła skutkiem zakażenia krwi. 

Lekarz, który dowiedział się, że 
Brodzicką leczyła znachorka, zameldo- 
wał o tym fakcie policię, 

W wyniku przeprowadzonego docho 
dzenia Kołodziejszykową postawiono w 
stan oskarżenia. 

Na sprawie znachorka nie przyznała 
się do winy i twierdziła nawet, że ani ra 
zu nie była u Brodzickiej. 


nia. 


_ Sąd skazał K. na 8 rw 6; więzie- 
s 


został mianowicie wniosek, że ilość ła- 
wek w parkach miejskich zostanie zna- 
cznie powiększona. i 
Ze swej strony uważamy, że przyję- 
cie tego rodzaju wniosku może spow 
wać, że dyr. Adwentowicz da jeszcze 
kilkanaście przedstawień... _„Cjankali”, 
mimo, że zostały już zapowiedziane 0- 
statnie dwa przedstawienia tej sztuki, 


Nawet ławnik Kuk 

nie pomoże!.. 

R. Waszkiewicz wygłosił w formie 
zwięzłej i przystępnej odczyt p. t. „Rze 
czywistość urojona, a rzeczywistość rze- 

"Ur 

— Przypominamy sobie 9 październi. 
ka 1927 zakk > y 

R. Potkański — To był smutny dzień 
dla pana! w 

R. Waszkiewicz; — Ten się najlepiej 
śmieje, kto się śmieje ostatni, Proszę pa 
nów! Na listy socjalistyczne padło 96 
tysięcy głosów, na ogólną ilość 242 tys. 
oddanych głosów, Gdzież więc jest, pa- 
nowie, wasza większość? Tutaj nawet p. 
ławnik Kuk nie pomoże! Jeśliby nawet 
zaliczyć „zakładników* chrześcifińskiej 
demokracji, siedzących na ławach magi- 
strackich, to byłaby to w dalszym ciągu 
tylko mniejszość, Niektórzy z panów 
mówią o podziale subsydjów... — (zwra- 
cając się w stronę r, Milmana) ja panu... 
„arabowi* odpowiem... 

R. Potkański: — Po arabsku? 

R. Waszkiewicz: — Nie, po katolic- 
ku i chrześcijańsku!... — 

Kwintesencja: „każdy sobie rzepkę 
krobie*, Bol. 


fórwawy szał pijaka 


Rzuucił się z nożem ma przybułeśo 
przyjaciela 


Łódź, 26 lutego. 

Stanisław Zagórzyński, cichy, praco 
wity stolarz miał tylko jedną słabość — 
lubił od czasu do czasu zalać robaka. Al 
kohol zmieniał go nie dopoznania, 

Cichy, ustępliwy stolarz przeistaczał 
się w prawdziwego demona zrwszczenia, 

| W pijackim szale demołował miesz- 
kanie, rzucał się z siekierą na każdego 
kto mu wpadł pod rękę i kilkakrotnie 
już usiłował wzniecić pożar, by zrównać 
z ziemią całą kamienicę, - 

Któregoś wieczoru upił, się w knaj- 
pie. Przy płaceniu rachunku polurbował 
restauratora i jego żonę, a następnie, 
pełen wojennego animuszu, powiókł się 
do domu. 

ONE TERENTO ASC 


Szantaż „niebieskiego piaszka” 


Łódź, 26 lutego, 
Bolesław Chojnicki należał do rzędu 


5 ga ludzi, którym nigdy nie brak pomy 
s 


w, gdy chodzi o zdobycie gotówki, 
Ostatni jego trick pociagnal jednak za 
sobą niezbyt miłe konsekwencje. 

Chojnicki wykaligrafował list do pan 
ny Ireny O. który brzmiał następująco: 

— Panno Ireno — pisał — nie znamy 
się wprawdzie osobiście, ale ja wiem o 
pani bardzo wiele rzeczy, któreby bar- 
dzo zaciekawiły pani narzeczonego. Je- 
stem pewny, że gdybym mu opowiedział 


j|coś nie coś o pani przeszłości, straciłby 


dla pani cały szacunek. Za milczenie, 
żądam 50 złotych, które proszę wręczyć 


SĄ | oddawcy niniejszego, 


Po zredagowaniu tego listu Chojnicki 
wyszedł na miasto, zamierzając go 0s0- 
| bicie doręczyć pannie Irenie. Zabrakło 


j; mu jednak odwagi i w końcu postano» 


wił wyszukać posłańca. >» 
Nasunął mu się niejaki Michał Gor- 
don, któremu polecił odnieść list, 
Chojnicki miał czekać na pieniądze 
przed domem, w którym Mpt i dzie 
wczyna, 


Gordon udał się na górę. 

Irena przeczytała list i dała go na- 
stępnie swemu bratu. Ten po krótkim 
namyśle odezwał się do przybyłego: 

— Czy pan jest tych Chojnickim? 

— Nie — odparł mu Gordon, który 


nie był wtajemniczony w całą aferę. Pan | © 


Chojnidki czeka na dole. 

— W takim razie sam się z nim roz- 
mówię — rzekł O, i udał się przed bra- 
mę, 
— Jestem bratem panny 
przedstawił się Chojnickiemu — c 
pan ze mną, idę po pieniądze. 

Ch., nie podejrzewając żadnego pod- 
stępu, udał się z O. Po drodze nie rozma 
wiali zupełnie ze sobą, W pewnej chwili 
jednak, gdy spotkali jakiegoś policjanta, 
O. nagle chwycił za kołnierz niebieskie- 
go- ptaszka i zawołał: 

— Panie posterunkowy, szę aresz 
tować tego osobnika. W Komkicca 
powiem o nim wszystko, 

Chojnickiemu nie udało się już zbiec. 
Został pociąśnięty do odpowiedzialności 
za szantaż i stanął pnzed sądem, który 
skazał go na trzy miesiące więzienia. 


wa —| 


W mieszkaniu zastał tylko jakąś są- 
siadkę, której wymierzył kilka ciosów 
pięścią. | 

Przerażona niewiasta wybiegła na 
schody i wezwała kilku lokatorów, 

— Słuchajcie — oświadczyła im — 
musicie zaraz sprowadzić Zagórzyńską, 
bo tylko ona potrafi uspokoić swego mę 
żulka. Ten człowiek wogóle nie wie, co 
się z nim dzieje, 

Któryś z sąsiadów pobiegł poł kę 
cie po stolarzową. Nie mógł jej jednak 
nigdzie odszukać, wobec czego sprowa- 
dził Stefana Nowika, dobrego znajome- 
go Zagórzyńskich, który potrafił już, nie 
raz doprowadzić do rozsądku pijaka. 

Tym razem usiłowała Nowika spali. 
ły na panewce. Alkohol zbyt silnie trzy: 
mał w pętach swą ofiarę, 

Zagórzyński, nie zdając sobie sprawy 
ze swych czynów, w pewnej chwili wy» 
ciągnął z kieszeni sprężynowy nóż i za- 
dał Nowikowi cios w pierś. 

Krzyki rannego usłyszeli na szczęście 
sąsiedzi, którzy wtargnęli do mieszkania 
i obezwładnili szaleńca, któremu związa 
no sznurami ręce i nogi, 

Nowikiem zajęło się pogotowie. Prze 
wiozło ono nieszczęśliwego do szpitala, 
w którym przeleżał przez kilka miesię- 


y. 

Zagórzyński, pociągnięty do odpowie 
dzialności karnej, stanął przed sądem. 
Na sprawie, ze łzami w oczach, prosił o 
łagodny wymiar kary, 

— Wódka to moje nieszczęście — mó 
wił łkając — przecież Nowik to mój naj 
lepszy przyjaciel, oddałbym mu wszyst» 
ko, co mam na świeciel.., 

Sąd po zbadaniu świadków skazał 
Zagrzyńskiego na sześć miesięcy więzie- 
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Str. 4, 


Dobre i tol. 


Pani Gancegal z Lodz) wyjechała zagranicę 
i podczas pobytu w Budapeszcie deżko się roz- 


chorowała. Lekarze stracil już wszelką nadzie- 
fe: Pani Gancegał przywołała więc swego męża 
I rzękia: x 

— Mój drogl, czuję, że konam, nie pozwól, 
aby mnie pochowano tutaj na obcej ziemi, nie 
zaznam tutaj spokoju, Musisz mł przyrzec, że 
zwłoki moje przewiezlesz do Łodzł Tam się uro 


dziłam, tam żyłam |] tam chcę również spocząć $ 


na wiek 

Gàncegal pokiwał głową | odparł: 

— Wiesz co, Ja cłę pochowam w Budapesz- 
cłe- Jeżeli później się okaże, że nle możesz za- 
znać tutaj spokoju, to cię przewiozę do Łodzi. 

s* 
> 

Blum sprzedaje w hurcle | w detalu kostjumy 
kąnicłowe oraz ozdoby choinkowe. Jeden ze 
znajomych pyta go: J 


»- Dlaczego pan sprzedaje takle dwa odmilen > 


me rodzaje artykułów? 

Blum odparł na to: 

— W ten sposób mogę przynajmniej narze- 
Kkać przez cały rok. Latem bliadam, że Interes 
idzie źle, bo się nle sprzedaje wcale ozdób cho- 
inkowych, a zimą stękam, bo wcale się nię sprze 
daje kostjlumów kąpielowych. 

rA 

Ktoś puka do drzwi, Na progu stoi żebrak. 
Właścic'el mieszkania zwraca słę doń: —. 

— Jak pan śmie prosić mnle o jałmużnę? 
Czy nłe umie-pan czytać? Nile widzi pan, że: je- 
stem członkiem towarzystwa wałczącego z że- 
braniną į żebrakatni? 

Na to żebrak: p 

— Tak każdy może powiedzieć, pan będzie 
taskaw się wylegitymować!.. 

.. 4» 

Iznaś po powrocie ze szkoły zwraca się do 
olca: . 

— Wlesz tatusiu, zaoszczędziłem sobie dzi- 
sta] 25 gr., gdyż przez całą drogę do szkoły bie 
głem za tramwajem. arae EW: Pra ROCH 

— Jesteś zbyt rozrzutny, Ignasiu — odparł 
olciec — zdybyś biegł za taksówką mógłbyś 
sobie zaoszczędzić 1.20, 

e. 
« 

W Kazimierzu nad Wisłą na rulnach zamku. 
widnieją różne napisy letników. Jeden z napi- | 
sów brzmi następująco: | > 

— „Byłem tutaj z moją żoną. Było bardzo 
przyjemnie, Blum z Łodzi”, 

Pod tym widnieje drugi napise 

— „Byłem tutaj bez mojej żony. Było o wle- 
fe przyjemniej, Gancegal z Łodzi”. 


Hallo! Ta adjr!- 


1158 Sygnał czasu, hejnał marjacki, 12.05 — 
Muzyka z płyt gramolonowych, 1310 Komuni- 
kat meteorologiczny 1500 Komunikat gospodar 
Gzy. 1520 Odczyt „Obrona ludności w czase 
wałki gazowej” — wygłosi por. inż Bogusław- 
ski. 15.45 Komunikat harcerski 1615 Program 
dla dzieci 1645 Muzyka z płyt gramofonowych 
19.15 Detronizacja Jagiełły, 17145 Muzyka bale- 
towa 18.45 Rozmaitości, 1910 Skrzynka. poczto 
wa rolnicza, 19.25 . Płyt 


gramofonowe, 19 40 | 


i-szy Dźwiękowy 
Kino-Teatr w Łodzi 99 


Dziś į dni następnych! 


słyszeć najwspanialszy 


dramatu 


ady Aniol 


wspaniałej rewji międzynarodowej. 


Muzyka różnych narodów. 


E oraz niezrównanego intermezza tanecznego 


Gdynoczapada 


Poradni 


powinna powstać w naszem mieście. 


to nie umie praconać, traci bezużytecznie 
czas i siły 


Łódź. 26 lutego, 

Statystyka dowodzi, że nieszczęśli- 
we wypadki przy pracy najcześciej zda- 
rzają się w ostatnim dniu tygodnia, 

Przyczyna tego zjawiska iest zrozu- 
miała. Im człowiek bardziej jest. zmę- 
czony, tem mniej praca jego iest wydaj- 
na i tem łatwiej o nieszczęśliwy wypa- 
dek wskutek braku dostatecznej uwagi i; 
zręczności u mau. WI Z. 

Największą wydajność pracv osiąga 
się we środę. Poniedziałek i sobota są 
dniami. najmniej wartościowemi. W! -po- 
niedziałek procownik jest jeszcze rozle- 
niwiony, często nięwyspany i zmęczony 
po spędzonej hucznie niedzieli. w sobotę 
zaś zmęczenie wynika z całotygodnio- 
wej pracy. 

W środku tygodnia, a wiec w środę, 
napięcie wydajności sięga zenitu, a od 
czwartku zaczyna spadać wskutek na- 
turalnego zmęczenia. 

Ponadto stwierdzono, że naogół pra- 
ca wydatniejsza jest we dnieniż w nocy.; 
N: ilepiej pracuje się w drugiej połowie 
gcdzin przed obiadem i po obiedzie. — 


Tłumaczy sie to tem, że człowiek po stra czne pole działania. . 


Radjo--detelstywerm 


% ciagu 50 minut odnaleziono w Angliji folen- 


Cała Łódź musi przybyć, by zobaczyć i u- 
1 program filmu 
dźwiękowego, złożony z emocjonującego 


Na aparatach „Western - Electric" 


Początek seansów o godz, 6, 8-i 10-ej wiecz. 
Ceny miejsc na I seans (do godz. 6.15) zł. 1, 2. 3. 


mus: byćrewolucionistąq.» 


Ataki rosyjskiej prasy na słynne= 
jj go tenora òmirnowa 


Znany śpiewak rosyjski, tenor Smir- 
now, popularny w całej Europie, znany 
dobrze również łódzkim melomanom z 
licznych występów w naszem mieście — 
został obecnie ostro zaatakowany przez 
prasę sowiecką. l 

Przybył on niedawno, na-usilne. Zza- 
proszenie rządu sowieckiego, do. Rosji 
i wystąpił kilkakrotnie w teatrach mos- 
kiewskich. „Atak“ nastąpił już po kilku 
występach. Zdaniem prasy sowieckiej 
a raczej jej referentów mu 
zycznych. Smirnow jest artystą burżu- 
azyjnym j jego sposób śpiewu i pojmo- 
wanie sztuki demoralizująco działa na 
publiczność proletarjacką. W ostatnich 
czasach w teatrach sowieckich utworzy. 
ła się grupa młodych artystów, którzy 
starają się ńaśladować Smirnowa. 

„„Wieczerniają Moskwa” zaznacza, 
że jest to niebezpieczne dla sztuki i twór 
czości artystycznej sowieckiej, które po 
winny przedewszystkiem służyć rewo- 
lucji proletariackiej, oraz żąda od władz 
sowieckich, aby zaprzestały angażować 
do teatrów sowieckich artystów pocho- 
dzenia burżuazyjnego. Pismo zaleca wła 
dzom zerwać kontrakt ze Smirnowem ł 
wydalić go za granice Z. S. S. R. 


wieniu posiłku rannego I południowego |. NY kt 
Bźwiękowy film 


doznaje fizycznego wzmocnienia, pod- 
dla głuchych 


czas gdy w okresie trawienia odczuwa- 

my objawy znużenia i Ai do pracy 
Najwieksza *wydajność pracy przypada 5 Dotychczasowy „niemy“ film był ro- 
więc miedzy godz. 10 a 11 przed polu- |gzajem widowiska — poniekąd jakby 
dniem oraz około godz. 6 po południu. [stworzonym specjalnie dla ludzi glu 
Dokładne rozpoznanie tych wszyst- | chych. Ale przestał on nim być z chwilą 
kich szczegółów ustalonych przez facho wprowadzenia filmów dźwiękowych, 
wców: drogą doświadczalna iest rzeczą przy których niema już napisów, objaś- 
niezmiernie -ważną, albowiem przez. U” |niających. akcję, Š w 
miejętne dostosowanie. trybu życia mo- |. ..Trzeba więc było pomyśleć 1 o tej 
żemy sóbie ułatwić pracę przy znacznie Kategorii góści kinowych. Właściciele 
mniejszem zużytkowaniu sił. „e _|kin zagranicznych wprowadzili więc u 
»-qleż to razy zdarza się, że pracownik , siebie szereg miejsc, przeznaczonych wy 
całemi godzinami ślęczy nad iakiemś za- łącznie dla osób głuchych. Gość taki o- 


daniem, które w innych warunkach u. |éuiniaey parę słuchawek I przyrząd re- 


i | 


a pracy 


jęłoby mu najwyżej pół godziny czasu. |£uluiący siłę transmitowanego głosu od 
Za granicą, a nawet w Warszawie, powiednio do swego słuchu, 

istnieją specjalne poradnie. w których Czy nie należałoby również u mas 

fachowcy udzielają wskazówek osobom wprowadzić podobnej inowacji dla ludzi 

zainteresowanym w jaki sposób mogą |Z Przytępionym słuchem? 

zracjonalizować swą prace. 


Łódź niestety poradni takiei jeszcze Hi słychać w Hollywood? 


nie posiada, choć w mieście tak wytężo- |. . ; 
nej pracy instytucja taka miałaby wdzię | miany, spowodowane przez film 
dźwiękowy 


W związku z „udźwłękowteniem* 
produkcji amerykańskiej akcje jednych 
aktorów idą w górę, innych zaś spadają 
w błyskawicznem tempie. 

Clara Bow n. p. wybiera się do Euro 


derczyka, którego wzywnuła do siebie konająca PY. co iest dowodem, że coś się popsuło 


Dni temu nie wiele jeden z redakto- 
rów londyńskiego „Daily Mail“ siedział | 


9 5 vA Paoi ; 
Radjokronika 19.55 Sygna czasu. 2015 P, Or- | sobie spokojnie u siebie w domu i łapał 


licz: Feljeton p. t , , 
cert kameralny 2130 Kwadrans literacki: Frag- 
ment z powieści Wacława Sieroszewskiego p, 
4 „Pan Twardowski. 21 45 Dalszy ciąg koncertu, ' 
poczem komunikaty: meteorologiczny i policyj 
ny. 2210 Feljeton „Przez kopalnie djamentów 
Afryki Południowej” — wygłosi- prof Goetel. 
22,35 Komunikaty PAT. 23.00 Muzyk: taneczna, 


KarneccK 


TEATR MIEJSKI. 
Dziś. w środę, po raz ostatni „,CJANKALI" 
Jutro,- w czwartek, dni . premjera 


a 27 b. m 
sztuki F, Brucknera p. t, „PRZESTĘPCY“, 


TEATR POPULARNY. 
Dziś w środę, czwartek i piątek komedja 
Valentine „BECZKI ZŁOTA”, 


"TEATR KAMERALNY 
Dziś. w środę oraz w sobotę o godzinie 4 30 
po południu ostatnie powłórzenie komedji Ver- 
neujlla „KOCHANEK PANI VIDAL" u 
Jutro, w czartek, oraz w niedzielę o godzi- 
nie 4 30 po południu ostatnie powtórzenia sztuki 


Jerzego Kaisera „DZIEŃ PAŹDZIERNIKOWY”. 


TEATR „ARARAT”, 
Dziś, w środę nieodwołalnie ostatni raz 
przebojowa rewja p. n. „ABY ŻYĆ! 


siążę Teatru" 20,340 Kon, 


pizez radjo rozmaite fale europejskie. 

* Nagle usłyszał holenderska stację wj 
Hilversum, z której w złej angielszezy-: 
źuie ktoś podawał prośbę, ażebv hodo- 
wca kwiatów Versteen, który bawi w 
Anglii, natychmiast powrócił do domu, 
gdyż jego matka, zamieszkała w miejsco 
wości Zandwoort, nagle ciężko zachoro- 
wała. 

Dziennikarz angielski zorientował się 
odrazu, że może zrobić doskonały jnte- 
res dziennikarski, którym bedzie można 


się popisać przed publicznościa. Zatele-. 
fonował więc do redakcji i zawiadomił ; 


ja o tem, c oprzed chwilą usłyszał. 

W redakcji wiedziano już. że pewna 
liczba holenderskich hodowców kwia- 
tow znajduje się właśnie w mieście Spal- 
ding, nie namyślając się zatem „redak- 
cja kazała się połączyć z tą miejscowo- 
ścią, prosząc do telefonu p. Versteena. 

Odnaleziono go wkrótce i zawiado- 
miono o wezwaniu radjowem, Doczem, 


z kolei, redakcja uzyskała połaczenie te- 288 


lefoniczne z holenderską stacja Hilver- 
sum i zawiadomiono ją, że p. Versteen 
natychmiast udaje się w podróż powro- 


t 


w stosunkach między nią a firmą „Para 
mount“. Podobnie i John Gilbert — koń 
tną, na co radjostacja holenderska odpo- czy się... kontrakt jego nie będzie odno 
RAM Ia. lększy żal budzi klęsk Í 
R ; d d l- Zale- alwię szy a! DUGZI KiĘSKA Urocze, 
gaje 80 wiat wozakae minelo, tedy slodkie] Bilig Dove, Kra "również nie 
fi od policii b „nadaje się do filmu dźwiękowego i scho 
Z od polici prosbe posz (El Z areny sztuki filmowej. Natomiast 
niożemy zatelefonować do jego domu w olbr A ZU SkA a flo: a. k 
Zandwoort, że powraca“. PITE SA PSE w ON w A 
v i kowych, w których wystąpiły, stały stę 
orenen. tego samego wieczora jesz- jeszcze bardziej popularne | przyszłość 
cze był w Londynie į nastepnego ranka (ich w filmie dźwiękowym jest zapewnio 
odleciał aeroplanem do Holandii. NA 


re R $ ) 
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„ROZKOSZ Zemsty” 
Bem AGNES Hr. ESTERHAZY 
. DAISY D'ORA, GUSTAW DIESSL. 


Następny w Grand Kinie. 


| program 
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Szczur hotelowy w spódnicy | Wilhelm II chciał zwiedzić hare 


—LLL—o z z A A 


Str. E. 


— r 


Polisa w międzynarodowej bandzie Ciekawość europejczytca skazuje na 


Przed wiedeńskim sadem ławników 
rczpoczął się proces karny przeciw Ire- 
nie Chrzanowskiej z Tarnowa, międzyna 
rodowej zładziejce hotelowej — jeśli wie 
rzyć słowom oskarżenia. 

irena Chrzanowska żyła na wielkiej 
stopis. Stawała w pierwszorzednych ho- 
tciach i najlepszych pensionatach, zwła- 
szcza w Wiedniu, zawsze wystrojona, 
zawsze w nowych sukniach. 

Jak się później pokazało. miała tych 
sukien 25, z tego 17 jedwabnvch, a 8 
wełnianych. Miała 14 par obówia. 12 par 
rękawiczek skórzanych, 28 par jedwa- 
bnvch pończoch, 10 torebek recznych i 
7 kapclus iy. 

Dzięki temu arsenałowi kobiecemu, 
miała dostęp do najlepszych towarzystw 
a wszędzie, "dzie się pokaząła. sąsiad- 
kom jej ginęły kosztowne rzeczy i pie- 
niądze. 

Wreszcie eleganckiej damie powinę- 
ła się noga w pewnym pensionacie wie- 


noty na 33 tysiące szylingów. a tym ra-| Niemiecki pensjonowany komisarz 
zem było jasne, że nikt innv kradzieży | generalny, Gustaw Steinhauer, 
nie mógł popełnić, tylko Chrzanowska, |obecnie swoje wspomnienia z czasów, 
przyjacjółka okradzionej, która często ikiedy był detektywem na dworze Wil- 
przebywała w jej pokoju i widziała roz- | helma Il-go. 
rzucone klejnoty. Ale i tym razem dowo Opowiada więc między innemi o wiz 
du żadnego nie znaleziono, zycie. Wilhelma II w Konstantynopolu. 
Dowodu dostarczyła sąsiadka Chrza PO oficjalnem przyjęciu na dworze Suł- 
newskiej z aresztu śledczego, przed któ- tana, cesurzowa niemiecka zapragnęla 
rą oskarżona przyznała sie do kradzie- |Zobaczyć się osobiście z żoną i matką 
ży u pani Hamilton i do tego. że klejnoty , {liana i zwiedzić harem. Abdul Hamid 
joddała na przechowanie jednemu ze 0S0biście ją odprowadził do drzwi ha- 
swoich krewnych, a zarzadzona u tego "emu, ale kiedy Wilhelm Il chciał wejść 
pana rewizia wykryła istotnie skradzio- ż4 ni4. zatrzymal go słowami: „To tył- 


ne p. Hamilton przedmioty. prócz tych, | 79 dla dam, sire”. 
które Chrzanowska zdołała iuż zasta- Ten drobny epizod dał wtedy sposob 


ność tureckiemu mistrzowi ceremonii do 


zdania, że Chrzanowska nie była samo- „Angielski lord C. zasłużył sobie ra 
dzielną złodziejką, ale, że należała do ja |szczególną wdzięczność sułtana, który 
kiejś międzynarodowej bandv okradają- i kazał mu powiedzieć, że czuje się dla 
cej hotele. niego szczególnie zobowiązany I że speł 


wydaje | ni 


deńskim, zdzie mieszkała ancielka, pani = a 


Elerrara Hamilton, sławna z tego, że 


była żoną Feliksa Gartnera. który za- 

mordował przed kilku miesiacami księ- | 

źniczkę turecką, bawiącąa w Wiedniu. 
Otóż tej pani Flamilton zginęły klej- 


; wa który stał się niewątpliwie ofiarą zbi 
'rów sowieckich, wywołało w całym 
świecie cywilizowanym odruch oburze- 
wa, w Rosii sowieckiej zaś — falę no- 
wego teroru. 

Ofiarami jego padaja obvwatele ro- 
syjsc” którzy kiedykolwiek służyli w 
armji carskiej, lub późniejszych t. zw. 
„armiach bialych“, choćby nawet dzia- 
ło się to pod przymusem. - 

Teror ten znaczy już szlak swół krwią. 
Czerezwyczajka odeska  rozstrzelała 


WYSZŁA Z DRUKU 


(nakładem łódzkiej księgarni 
„Czytaj*) 


Godzina życa mężczyzny” 


WE WU UW UW KY MY WW UW CY TW UW W EW 
STANISŁAWA BALA. 
Cena 2 zlote. 

Do nabycia we wszystkich księgarniach 


Sklad główny: Księgarnia „Czyłaj* Naru- 
towicza 2 


rannym olicerom z armii Denikina, 


Upiór z Diisseldorfu 


$ensacyiny romans firyminalrny 
: ma tle prawdziwych zdarzeń. : 


54) 


się, spotka ich za to zasłużona kara. 
Browna o mało 
Dam sobie z niemi radę. Możesz być spó 
kojna. Ale teraz trzeba przystąpić do 
dzieła. Pani nam pomoże — rzekł Rzęc- 
ki, zwracając się do nieznajomej. — Pa- 


— Kto tam? — szepnął jakiś prze- 
straszony głos z kąta. 

Rzęcki poznał odrazu ten głos. Podo- 
bnie jak w jego ciemnicy, tak samo i tu 
taj nie przedostawał się najmniejszy 
choćby promień światła, Nie widział 
więc Melitty, ale czuł jej obecność, sły 
szał jej umiłowany glos. 

— To ty? — zapytał czule. — Nie 
bój się, najdroższa, ja jestem przy tobie. 

— Kto to — zapytała nieufnie, nie 
poznając go jeszcze. — Więc znacie się? — zapytał Rzęc 

— To ja, Stefan, — Stefan Rzęcki.... | ki, e 3 pyt k 

Zdławiony okrzyk radości wyrwał — Oczywiście — odparła Melitta, — 
się z jej piersi. arzuciła mu ramiona | Jesteśmy sąsiadkami i jakkolwiek nie 
na szyję. Długo tuliła go do siebie, nie| widziałyśmy się ani razu, zadzierżgnę- 
mogąc wymówić ani słowa. łyśmy między sobą serdeczną nić przy- 

Rzęcki przemówił pierwszy: jaźni. | i 

— Przyszedłem tutaj po ciebie. Mu.| — Więc doskonale, w trójkę pójdzie 
szę cię wyratować ze szponów tych war|nam raźniej. Pani Rena zostanie naszą 
jatów, Zaufaj mi tylko w zupełności i nie przewodniczką... 
trać nadziei. Uspokój się moja  droga,|] W gęstych mrokach nic nie było wi- 

ój się. dać. Od czasu do czasu tylko słychać 

Melitta nie mogła się jednak  uspo- |było ciche szmery trzech posuwających 
koić. Tuląc głowę do ramienia Rzęckie- |się naprzód postaci. 
go, zalewała się gorzkiemi łzami a z ust] vy pewnej chwili Rzęcki zapytał sze- 
jej od czasu do czasu wyrywało się głu- pień zwracając się do Reny: 


che łkanie. ź 
— Uspokój się, tak nie można. Usły- — Dokąd prowadzi ten korvtarz? 
— Nie wiem, zdaje sie. że na jakieś 


szą! No nie płacz, nie płacz — prosił ją 


ny 


= Czy to pani Rena? — zapytała Me 
litta. 
— Tak, to ja. 


Rzęcki. schody. Idźmy w każdym razie naprzód. 
— Wiem wszystko — odparła a Tam musi być jakieś wyjście. 
spokojnym głosem. — Ten szaleniec we Szli więc dalei wstrzymując oddech 


mie mnie jutro na stół operacyjny. Nie 


WA PRE a Po ak rei stąpali nie była gładka. Tu i owdzie 


Nikt przecież nie wie co się tutaj dzieje. ystawały jakieś nasypy, lub tarasowa- 
mnie por-j!5 drogę doły. 

Rzęcki szedł naprzód toruląc dro- 

Oni! gẹ Renie į Melicie. Stanął iaknaijostro- 


z wielkiege wzruszenia. Ziemia. po któ- 


prócz tych łotrów, którzy 
wali, : 
— Wiem, kogo masz na myśli. 


Tajemnicze zniknięcie gen. Kutiepo- | 


dwoje spokojnych obywateli. małżon=, DEim wie 
ków Proninów za to, że w roku 19i9-ym;czas liczha jego nowych ofiar. przekro- 
dali oni w swem mieszkaniu przytułek | Cz miljon. ! 


. s : | 
Prokuratorja i policja wiedeńska sąjopowiedzenia następującej historji: 


Rowa fala teroru w Rosji 
Filion ludzi czeka na śmierć 


Ten sam los spotkał kilkunastu za- 
mieszkałych w Nowoczerkasku inwali- 
dów. Biedacy cl nie mogli udowodnić w 
jakie] wojnie odnieśli rany., zaliczono 
więc ich do błałogwardzistów I rozstrze 
lano. À; 


Kurskie G.P.U. ogłosiło w komuni- 
kacie urzędowym, że „wszvstko, co w 
jakikolwiek sposób było zwiazane z ru- 
chem białym będzie bez litości wytępio- 
ne w państwie proletariatu". 


“Jeżeli groźby te się spełnia i teror o- 
bejmie całe państwo Sowietów. wów= 


ZG PTET 
CT ŁÓŁŁ 


Pak. syknał ciche. — Uwaga, 


A 


dy „„ | zdaje się że zbliżamy się do światła!.. 


Rzeczywiście podchodzili do jakie- 


== i Sog zakrętu, gdzie można już było roz- 


różnić poszczególne przedmioty. 

Skręcili na prawo. 

— Tam, tam jest światło! — szepnę- 
ła uradowana Melita. — Jesteśmy ura- 
towani!.. | 

_"— Nie mów hop, póki nie przesko- 
czysz....— odparła Rena. — Dopóki nie 
bedziemy na wolności należy zachować 
zimną krew. 

Zbliżali się ku światłu. Przed nimi 


ku górze. 

— Zostańcie tutaj — szepnął Rzęcki, 
sam sprawdzę co tam iest. 

Niewiasty skryły się na dole. Rzęcki 


zwierz, szykujący się-do skoku. 

Ody znalazł się już na najwyższym. 
stopniu, zatrzymał się i wychylił ostroż- 
nie głowę poza krawędź ściany. Jednem 
spojrzeniem ogarnął całą sień i skonsta”, 
tował, że nikogo niema. 

Skinął ręką, dając znak niewlastom, 
by poszły za nim. 

Na górze panowała zupełna cisza. 
Poprzez okna przedostawało sie skąne 
światło, lecz w porównaniu z ezipskiemi 
ciemnościami, panującemi w lochach, 
i wydawało się, że tutaj jest ozromnie ja- 
sno. 
— Zdejmcie pantofle — rozkazał ci- 
cho Rzęckij — moga nas usłyszeć 

Kobiety wykonały rozkaz. Rzęcki. 
| również zdjął pantofle i poczał się skra- | 
dać dalej. i 

— Tutaj jest sala operacyjna — sze- 
pnęła Rena, wskazując na grube. żelazne 

rzwi. — Przypuszczam, że te drugie 
drzwi prowadzą do prywatnvch aparta- ! 
„mentów dr. Krampfa. Żeby się tylko nie 
' zbudził. 

— Widzę drzwi wyjściowe... — rzekł 
Rzęcki, wskazując palcem przed siebie— 
trzeba będzie sprawdzić. Może uda nam 
się umknąć tędy. Zaczekaicie!.. 

_ Zbliżył się do drzwi I począł ostroź- 
EE klamkę. Drzwi nie podda- 
W 


wały się, 
ze mną tak samo postąpili. Ale nie bój żniej, macając oględnie pod soba grunt. Obejrzał dokładnie zatrzask. Był: 


śmniErć pięłecmą sułiamiceę 


ni każde, wyrażone przez niego, życze- 


e. 

„Lord, który był bardzo bogaty, dla 
którego więc nie było praktycznie żadne 
go niespełnionego życzenia, kazał odpo 
wiedzieć sułtanowi, że chciałby znaleźć 
się w karemie sultańskim, Dla sułtana 
życzenie to było bardzo bolesne. Ponie- 
waż jednak dał mu swoje słowo, wpro- 
wadził lorda C. osobiście do haremu. 

„Zaraz w pierwszym pokoju, urzą- 
dzonym z bezprzykładnem bogactwem, 
wedle zwyczaju wschodniego, leżała bez 
zasłony, wśród piętrzących się poduszek 
ulubiona żona sułtana. : 

„Zobączywszy przed sobą nagle ob- 
cego człowieka ogarnęło ją niewypowie 
dziane przerażenie. Anglik skłonił się z 
zakłopotaniem. W tej chwili zrobiło mu 
się bardzo niemiło | radby był, ażeby 
PŚK życzenia nigdy nie wypowie- 

ział. 

„Sułtan stał na uboczu, żaden mus- 
kuł jego twarzy nie zadrgał, podczas 
gdy z oczu sułtanki spływały łzy. Jesz- 
cze jeden ukłon I w milczeniu obaj męż 
czyźni oddalili się z przed oblicza pięk- 
nej kobiety. 

„W ogólnych komnatach pałacu sut- 
tańskiego Anglik wyraził sułtanowi po- 
dziw dla piękności widzianej kobiety. 

— Ona nie należy już do żywych — 
odpowiedział zimno samowladca. 

„Anglik pobladł jak śmierć I zapytał 
sułtana co to ma znaczyć? Władca Tur- 
cji dał mu milczącą odpowiedź. naciska- 
jąc tajemną 'sprężynę w ścianie. Drzwi 
rozsumęły się | Anglik mógł właśnie wi- 
dzieć jeszcze, jak czterech eunuchów 
wynosiło nieżywą sultankę, w piersi któ 
a ho lewej stronie, twil gleboko wbity 

vel... 
WRGGLUEOEGOSE3ECOSGBELRZOGACERO 


Czytajcie 


„REPUBLIKŃE”" 


ztyt skomplikowany, aby można było 
myśleć o sztucznem otwarciu. 

Za szybą widniały, grube żelazne kra 
ty. Rzęcki opuścił bezradnie rece. 

— Nic się nie da zrobić... — mruknął 
smutnym głosem. 

-Niewiasty nie odpowiedziałv. Całą 
trójkę ogarnęło posępne milczenie. 

— Jest tylko jedna rada — dodal 
dziennikarz wykraść klucze z miesz- 
kania oddźwiernego. Wiem, gdzie on 
mieszka. Musicie się ukryć. Sam posta- 
ram się to załatwić. 

— Nie puszczę cię samego — rzekła 


dziś nie zakatrupiłem. rozciagały się szerokie shody, wiodące | Melitta — pójdę z toba. 


— Uspokójssię moja droga, pomoc 
twa może mi raczej zaszkodzić. Jeżli 
gwizdnę lekko, w takita razie macie nae 
tychmiest ucieka $ z powrotem do swych 


ni wybaczy, że zapomniałem na chwilę zaś oparłszy się plecami o ściane stąpał lochów. Skryjcie się tam w głebi sieni, 
o pani istnieniu, ale jestem tak wzruszo- powoli po schodach, zgarbiony jak; 


Melitta ścisnęła mocno rękę Rzęckie- 
go i cofnęła się wraz z przyjaciółką 
wgłąb sieni. 

Rzęcki wiedział, gdzie mieszka : i- 
dźwierny. Widział, jak wvnosił ze swe- 
go mieszkania bandaże i szklanke wody 
dla Browna. Zatrzymał się przed drzwia 
mi į chwilę nadsłuchiwał. Prócz chra„1- 
nia nic podejrzanego nie słyszał. 

— Śpi... — pomyślał. 

Próbował zajrzeć przez dziurkę od 
klucza, lecz nie wiele mógł rozp» na$. 

W pokoju paliła się mała lampka. Po- 
łożył rękę na klamce. Zwolna . uiskał 
ją ku dołowi. 

Zdawało mu się, że całe wi:kj trwa 
już przy tych drzwiach, a klamka hvyła 
zaledwie w połowie drogi. Wsu>zcie 
drzwi odemknęły się. Serce waliłc mu 
jak młotem 

— Żeby tylko nie skrzypnełv! 

Wsunął głowę w szpare. Zriru?ył 
oczy, by rozpoznać co się dzieiż w p)- 
koju. 

Teraz słyszał chrapanie bardzo wy” 
raźnie. 

W małym pokoiku stała szafa, stół, 
dwa krzesła, łóżko i umywalka. 

Na stole stała mała naftowa lam z, rzu- 
cająca wc'.5ł blade promienie swiatła. 
Na łóżku leżał w ubraniu i butach nd- 
dźwierny. Głowę opierał na dł mann, no 
gi zaś na noręczy łóżka. f 
=D; C. Tie 


Teatr Świetlny 


Ą CASINO 


Dziś i dni masłtępnych! 
Najnowszy film produkcji polskiej 1930 r. wytwórni Leo-Film 


„URODA ZYCIA“ 
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Dziś wielka premiera! 
Gwóźdź sezonu! 


Arcydzieło słynnej wytwórni Metro-Goldwyn-Mayer, 

wykonane całkowicie dzięki najnowsze- 

mu wynalazkowi technicznemu w kolo- 

rach naturalnych.  Olśnewająca feerja barw! 
Film, który czaruje i zachwyca! 


ROKOWANIE 


Eo 
2 


i 


"| PEOZE TZOS ZEE PĘDIZZOT OTS ZBP OTOZ POZZO CIE i a 
TY TI CZE NEC N E A KAŻ 


HREN: 


Hel 


ți 
mt 


NY, 


20 (2 > 


e” 


Romantyczne dzieje najsłynniejszych żeglarzy świata, Wikingów, ich bo- PE PR ACZ 
i Y | M EM pg. nieśmiertelnej powieści STEFANA ŻEROMSKIEGO. — Scenarjusz: J. Gardan. 
baterstwo, miłość i niezwykłe przygody, e Gardaa. — W rolach głównych: NORA NEY I ADAM BRO- 
DZISZ w roii generała Polenowa: BOGUSŁAW SAMBORSKI. Dalszą obsadę sta- 
nowią: Eugenjusz Bodo. Stefan Jaracz, Wiesław Gawlikowski, lrena Dalma, Ludwik 
Fritsche i inni, — Orkiestra pod dyr. L. Kantora. Początek seansów o godz, 4,30 po poł, 
/Passe-partout. bilety ulgowe i wolnego wejścia nieważne. 


Wytwórnia Mebli Doktó r 
RZEMIEŚLNIK POLSKI i : LECZNICA 
Łódź, Pałacowa 12 przy Keima | A Unyi | LEKARZY SPECJALISTÓW 
Sprzedaż Przejazd N2 24, l GABINET DENTYSTYCZNY 
w podwórzu specjalista chorób PRZY GÓRNYM RYNKU 
poleca salę waze Piotrowska 294, tel. 1 22-89 
« [4 nych i moczopłcio- (przy przystanku tramw. pabianickich) 
U oa Brsyjytć „_, wych Czynna od 10-ej rano do 7-ej wiecz. 
łeality, rema it | ot"kowska70|w niedziele i święta do 2-ei po poł. 
Przytwie wszelkie| (Ó Traugutta) |Wszystkie snecialności | dentystyka, 
obsłalunki w zakres, tę! 181-83 _ |Kaplele świetlne, lampa kwarcowa, 
stolarstwa i tapi- | zyjmuie od B30jelektryzacja, Roentzen. szczepienia, 
ców add taj do 10,30 rano, od 1janalizy (moczu, kału. krwi plwocni 
x ph |do 2.30 pp, od 6j wydzielin itd.). Operacie, opatrunki, 
Reperacja i odno-,.do 8.30 w., w nie-| Wizyty na miasto. Porada 4 złe 


wienia, dzielę i święta odlPorada dentystyczna oraz wenerofo- 
. Ceny bardzo niskię,10— 1-ei. Oddzielna glczna dla chorób skórnych I wene- 
A | Gwirsncje kilkulefnia. "__ |poczekalnia dla pań rycznych 


Warunki b. dogodne Dr. med. 3 złote. 


mmo „rearn_ MA UIEWIÓÓSKI 


LAA B A z K A = specjalista cho | 


Franciszkańska 31/a róg Brzezińs, ||] rób skórnych | 
Dojezd tramwajami N21. 6,1 14 by tad kontakt i 
DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH |É yta SETRA 
Wspaniałe arcydzieło ze złotej | ul Andrzeja 5 | 
serij produkcji polskiej p. t. | Tel 159-40 


} «« |È Przyjmuje od 8—11 
44 s i od 5—9 I 
Wielki dramat obyczajowy poś- w oka, święta 
więcony tysiącom  shańbionych dacie | 
w rolach głównych 9 k ran dl pa zę 
Marja Malicka, Bogusław _kalnia dla pa 


Samborski. Zofja Batycka 
„Miss Polonia 1930 r.“ ||  SPOKŁÓF 


e kieł i oe rt HOKKOWYSII UBIORY meskie, damskie obuwie, 
Ceny wszystkich mielsc na pierw i Aae ee vina Piotrkowoka 3T: 


aei C e 
a o ` 


PERAE EA 


Biuro Prósb i porad Handlowych 


udziela wszelkich informacji o- 
raz prowadzi dział pośrednictwa 


„OBRONA” 
właść. Maks Borensztajn I Ska. 


Łódź, ul. Sienkiewicza 15 
załatwia wszelkie prośby do władz 
sądowych administracyjnych, 
skarbowych i wojskowych. 

Uwaga: Specjalny dział wekslo- 
wy i podatkowy. Współpraca 
pierwszorzędnych sił fachowych 


5 


W rolach głównych: = 


ie. Paulina STARKE 


| oraz Donald Crisp i Anders Randolph. $ | 


NT APEL 


rd 
sz 


Wspaniała ilustracja muzyczna orkiestry symfonicznej pod dyrekcją A. 
Czudnowskiego. dr > c 
Początek seansów o godzinie 4-ej po południu, w soboty i niedziele M3 


o godzinie 12-ej w południe, ostatniego o godzinie 10-ej wiecz. sze seanse po 80 gr. ` Cealelniana 25 aaas 
3 RZ : D kiestra pod ki ROWERY używane kupię. Cyklodrom 
Ceny miejsc na pierwszy seans od 1 zł, w soboty i niedziele od godziny PONO CS śwecietiata cho KOSENI 6. 20 


rób skórnych 
A i wenerycznych 
Elektroterapia. 


Dokt Leczenie lampą 


ETTAN EA Aa A 


12-ej do 3-ej po poł. wszystkie miejsca po I zł. DZ ZK 10, REZ OR Z 

ELIMINATORY ! Detektory najleps 
retia oi EPE KT ; sze i najtaniej sprzedaje „Radjo Splen 
did", ul. Piotrkowska nur. 61 


apel yje ŁAW ESA SOA WZA EK PAY KOPCE DALO WE TW 0 IŻ A GEY b 
v Ae e a a PE SĄ (U EET AO RO NY ARION Ez 


Dr. med. 


CEE EN DAARS 2 e kwarcowe dz PRZYJMUJĘ do szycia suknie damsk 
s ra przyjmuje od godz oraz dziednie po e niskich, 
y l —2 1 5—9 wi „ niskich, 
Odbiornik DETEKTOROWY [a | NÓLONEI f Ś Kling S świe 9.j|Ądrs: Lipowa 27, m, 22, III p. front 
e 


Dla pań od 5 —6 1 
choroby weneryczne. skórne | włosów addslolia | pożicć |POTRZE A fryzjerka, Nowo - E 


5% ANDRZEJA 2, TEL. 132-28, 

an Dzieina9. Leczenie iampa kwarcowa analizy! Dr.med. 
s tel. 128-98 krwi t wydzielin Przyjmuje codziennie 

s) Specjalista chorób| od 11—1 i od 6—8 w. w niedziele i 

HA eaid MACY Pd Ay 12. Oddzielna pocze- i, 

mJ | nych i moczopłcio- mia dla pa ; 
wych, Od 1—2 w Lecznicy (Piotrkowska 62) esl o"!ana 43] 
Í | Przyjm, od 8-10i5-8 | Tel. 141-32. 


maw o) PORADNIA opt waere | 


na poczekalnia dla 


R Ex 


friumi techrmiki krajowe) 
i Cena zł. 24.— 


Sprzedaż wyłącznie we firmach 
RADJO REICHER, Piotrkowska 142 
RADJO LLOYD, Przejazd 8 


Dr. med. 


Reicher 


chor skórne i we- 
neryczne 


f $ n 
G H wych. Naświetl j Południo 28 
H GOTLIBOWSKI, Zgierska 30. = wenerologiczna lampą kwarcową. |] 0d 8-10 rana, 12-2 i 6-8w. 
A E ZERWIE OW FS Dr.med. LeKarzy-specjalistów | Przyimuje od w niedzielę od 9—2 pp, 


ZNK ras 


g.8 do 10 i 
~ ë NELLER, Zawadzka L |d5—8w, mma 


Czynna od 8 rano do 9 wieczór, ¿ 
j chor. skórne | 0411—12i 2—3 prżytawiętokare-kobielh DA pe Saer j 
i weneryczne W niedziele i święta od 9—2 pp. PER! AR pi (WICI i 
| Nawrot 2 Leczenie chorób ; Dr. med. sl i 


TŁUMACZENIA 


i kach ż k 
NANA: REKURSY || OCENE |, al tg D e ooo, O l oiekieć 
PODANIA, REKUR Gabinet wenerologiczny |P 90, 19 7 | Badanie krwii wydzielin na syfilis i tryper HH, tosthóatywwwnta fA: w j 
przepieywania, akty D-ra S. KANTORA | dlepań spec. od4-5 | sultacje z neurologiem i urologiem uj. Zielona Ne 6 Tel 155-52 udziela 
Szybko í tanio pisze BIURO dla leczenia chorób skórnych w n'edz, od 11-2 pp. yz kaska Telefon 185-49, Przymiuje od 9—1| lexcii gry 
Plotrkowska 93 m. 9. wenerycznych i moczapłciowych dla niezamożnych Odlsialac -acczelekia a dla kobiet Chor, skórna od 6—8 Da pań , fortepianowej 
TeL 120-62. ye ceny lecznic neip PaE | weneryczna od 4—5, Wschodo a 72 
| Porada 3 złote Przyjm. od 12—2 Dla nieżamożnych m.i9 
s i 71/,=83/4 w, CENY LECZNIC OE AE 
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Kto gra 
w sobotę i niedzielą 


Piłkarskie kluby Łodzi przygotowują 
się starannie do nadchodzących mi- 
strzostw które się rozpoczynają łak wia 
domo, już w przyszłym miesiącu. 

W nadchodzącą niedzielę na bolsku 
DOK IV odbędzie się mecz towarzyski 
między drużynami Biegu | WKS-u. Ł. T. 
S. G. szuka na sobotę względnie niedzie 
lę przeciwnika. Hakoah pertraktuje z 
Wodzewem w sprawie meczu bokser- 
skiego. Przypuszczalnie ŁKS | Turyści 
również zagrają w tym tygodniu. Prze- 
ctwnicy ich są jednak nieznani dotych- 
czas. 
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Podokręg tomaszowski — utworzony 


Zgtomoadzi on kluby Siottkowa, Somaszoma, 
fMrzezin, Mlossczenic i Koluszek 


Onegdaj odbyło się w Tomaszowie 
w lokalu żydowskiego klubu „Fakoab'* | rząd tomaszowskiego podokręgu ŁZOPN 
organizacyjne posiedzenie podokręgu pił|w osobach: prezes p. Mieczysław Jadź- 
karskiego ŁZOPN. W zebraniu wzięli u=' kowski (Tomaszów) wiceprezes Stefan 
dział delegaci klubów Piotrkowa, Toma-| Janowski (Piotrków), skarbnik Samuel 
szowa, Brzeżin Moszcżenic, Koluszek || Lebenbaum (Tomaszów), skarbnik Ka- 
Łodzi. Łódź reprezentowali pp.: Piąt=| zimierz Rymkowski (Tomaszów), gospo 
kowski i prezes Skibicki, Delegatów ze-|darz Tadeusz Brzozowski (Koluszki), 
brało się razem 13. Następnie zebrani udali się na miej- 
| Zebraniu przewodniczył p. Piątkow-=|scowe boisko celem obejrzenia-go. 
ski, protokułował p. Polcoch. 


Los Angeles szykuje się do X-ej Olimpiady 


Wywiad z mr. 


„Californie 


Jak wiadomo przyszła Olimpiada 
ma się odbyć w Ameryce w Los Ange- 
les w roku 1932. Amerykanie przygoto- 
wują się do Olimpjady z iście amerykań 

im rozmachem. 

-Z wywiadu Ak o główiy manager 
„California 10-th Olympiade Associa- 
tion" mr. Farmer udzielił prasie okazu- 
je się, iż właściwie przygotowania do 
Olimpjady mają się ku końcowi. ` 

— Qdyby nastąpiła nieoczekiwana 
zmiana | Olimpjada miała się odbyć już 
za pół roku — powiedzielibyśmy: — 
all right! — Wszystko gotowe... 

— Obecnie przystępujemy do wy- 
kańczania stadjonu, który wprawdzie 
zbudowany był wcześniej — jako, że 
już w roku 1923 zwróciliśmy się do olim 
pijskich igrzysk w Lozannie z prośbą o 


ale dawny stadjon musiał ulec gruntow- 
nej przeróbce, przystosowania “g0 do 
wymagań nowej Olimpjady. 

Igrzyska Olimpljskie w roku 1932 ro 
zgrywać się będą na stadjonie, który po 
mieści z łatwością 125.000 widzów, Tak 
1 125.000 osób zasiądzie na wygodnych 
krzesłach — nikt nie będzie potrzebował 
tak jak to bywało dotychczas — wła- 
zić na krzesła, wspinać się na palce i 
wyciągać głowę jak żóraw, żeby coś- 
klowiek zobaczyć. Ameryka jest króle- 
stwem komfortu, Dba ona o wygodę 
swolch obywatel, Przecież w Amsterda 
mie zaledwie 38.000 widzów miało miej 
sca siedzące na trybunach. | 

Komitet Igrzysk Olimpijskich prze- 
znaczył miljon dolarów na powiększe- 
nie stadjonu w Los Angeles, Będzie to 
rodzaj pożyczki, którą miasto Los Ange 
les zobowiązało się zwrócić w przecią= 
gu lat ośmiu. Nowy stadjon ma kształt 
olbrzymiej elipsy, której jedyną ozdobę 
sanois arkady wsparte na kolum- 
nach. ETA AN 

Funkcje dekoratora spełniła matka 
natura. Soczysta zieleń łąk | parków, 
serpentyny gościńców | białe pałacyki 
tonące w kwiatach, oto malownicze tło, 
na którem rozgrywać się będą zapasy 
olimpijczyków, 

Z centrum miasta idzie się dziesięć 
minut do Colosseum,  Kalifornijczycy 
pamiętali o wszystkiem — pomyślano 
też o zorganizowaniu garaży | miejsc po 
stoju dla tysięcy samochodów. Problem 
ten jest tam i ważny. W Los Angeles na 
trzech mieszkańców wypada przecięt= 
nie jeden samochód. Nie trudno sobie 
wyobrazić, coby się działo na ulicach 
miasta, gdyby np. mieszkańcy _ jednej 
kamienicy ,a jest ich przeciętnie tysiąc) 
zostawili samochody przed _ domem. 
Chcąc uniknąć zabarykadowania ulic, 
musieliśmy pozostawić między domami 
puste place, Zresztą system rozbudowy 
wania się wzwyż sprawia to, iż mieszka 
niec amerykańskiego miasta częściej się 
posługuje windą aniżeli taksówką. 

W pobliży stadjonu zbudowano ba- 


sen, którego szerokość wynosić będzie. 


30 m., długość 90 m., a głębokość 5 m. 
Naokoło basenu wznoszą się trybuny, 
zdolne pomieścić 20 tysięcy widzów. 
Koszta tej bazatelki wynosiły 300.000 
dolarów. Regaty odbywać się będą w 


urządzenie w Los Angeles Olimpjady —. 


Farmerem, głównym: managerem 
10 th. Olimpjade Association” 


porcie San Pedro oddalonym o 35 kim, |czónych. Europejczyk patrzy z nieukry 
dokąd biegnie linja tramwajowa. Można |tem zdumieniem na wspaniałe stadjony 
wiec będzie towarzyszyć uczestnikom |! sportowe gimnazja, które poslada naj- 
wyścigów na całej długości parcours'u. |polśedniejszy klub, czy związek towa- 
Urządzononawet rodzaj ruchomych try | rzyski. 
bun, które umożliwiają widżowi niejako Zdaniem p. Farmera Los Angeles nie 
branie czynnego udziału w wyścigach. |tylko nie liczy na zysk, ale przygoto- 
wane jest na deficyt. 


Dla sportów takich jak walki bokser 
skie, fechtunek, walka francuska — Oskarżacie Amerykę o nazbyt han- 
przeznaczoną wielką krytą  arenę.|dlowe traktowanie sportu. Że tak nie 
„Olimpic Auditorium", gdzie mieści się |iest przekona was o tem X-ta Olimpia- 
przeszło 12.000 widzów. os Angeles 
siada jeden z najwspanialszych klu- 
ów tennisowych, to też obywatele Ka- 
lifornii czynią staranła u odnośnych 
czynników, by Olimpiada uwzględniła jdy, które przyniesie nle liczymy. 
także ten piękny sport, — który wpraw| © W Los Angeles hotele są zawsze 
dzie nie był znany starożytnym — Ore- |przepełnione. Winlen jest temu tutejszy 
kom, ale za to cieszy się olbrzymią po- |cudowny klimat. I bez Olimpiady mlas- 


dolarów. Jeśli odzyskamy tę sumę, bę 
dzie to już zysk nielada. 
Na gości, których zwabt I na docho- 


pularnością u nowoczestych Ameryka- |to rol się od turystów. Zresztą miesz- 
nów; w fo + „++ |kafcy sę bogaci — rekrutują się on! 
: O otlarności kallfornijczyków świad aune z pośród > przemysłowców, 
czy fakt, iż prócz olbrzymich sum zeb- |którzy uciuławszy fortunę, osiedlają się 
ranych drogą składek na  rozbudowę!w Kalifornii, niby w cichej przystani. 
stądjonu na wniosek obywateli stanujLos Angeles jest tem dla nas, czem Jas- 
Kalifornia przeznaczono miljon  dola=|ny Brzeg jest dla Europejczyków. Dla 
rów na koszta organizacji blur komitetu |tego też Los Angeles bynajmniej nie 
olimpijskiego. uważa Olimpjady za sposób wzbogace- 
igdzie chyba sport nie cteszy slę ta- |nia się. 
kiem uznaniem, jak w Stanach Zjedno- 


$port ma komisji senackiej 


BDbziwne stanowisko SeEmUOrA 
Posmera 


Na onegdajszym posiedzeniu senac-| Tu należy dodać że p. Posner miał na 
kiej komisji skaroówo-bódóeśowwej w cza | myśli wyjazdy naszych jeźdźców na kon 
sie dyskusji mad preliminarzem budżeło- | kursy hippiczne do Ameryki itp, (Pan se 
we min. spraw zagranicznych przema- | nator identyfikuje konkursy hippiczne 
ał wicemarszałek senatu er (PPS) | z wyścigami konnemi). 


zatrzymując się dłużej nad sprawą roz-| Z ubolewaniem musimy podkreślić 
gaj kwot z r Merei a ai hth Foki fakt, że znajdują się jeszcze w Polsce lu 
0. 
Z przemówienia tego wynikało, że 
| 


dzie i to nawet senatorowie, którzy pod 
dają w wątpliwość celowość wyjazdu na 
sen, Posner nie zdaje sobie należycie | szej ekipy jeżdżieckiej, która tylekrot. 
sprawy z wielkiego znaczenia propagan | nie wsławiła imię Polski za Oceanem i 
dowego sukcesów naszych sportowców | w Europie, Aw 
na arenie międzynarodowej, Przemówienie p. Posnera tkato 
„Nie wiem czy prawdą jest, mówi sen | sie z odprawą sen, Makarewicza (Ch. D.) 
eiii aoc? peed a który podkreślił, że nasze ekipy kawa- 
części 
ne z łunduszów MSZ. (sen, Sc rże- 


rywając: „Niema lepszej propa w 


leryjskie propagują doskonale Polskę w 
ce. Mówca wspomniał również o 
locie Kubali i Idzikowskiego | podkreślił 


da. Wydatki nasze wyniosą 5 miljonów. 


"R m A ZE Z ON Z Z A. 


O czem będzie mowa 

na najbliższym kongresie olim- 
piiskim 

Termin najbliższego kongresit olimpij 


Po szeregu uchwał wybrano za- sklego wyznaczono na dzień 25 maja r. 


b. w Berlinie. Obrady trwać będą do 30 
maja włącznie. | 

Organizatorzy korgresu nie zanied= 
buja niczego, aby uczestnikom konzre- 
su zgótować miłe przyjęcie I pobyt Ich 
w Berlinie uczynić jaknajbardziej inte- 
resującym. 

Porządek obrad olimpijskiego kongre 
su berlińskiego jest następujący: 

1) Sprawa olimpijskiego turnieju pił 
„ki nożnej w Los Angeles. 

2) Zmiana przepisów generalnych 

3) Sprawa gier zespołowych na igrzy 
skach olimpijskich. 

4) Sprawy różne. p i 

W czasie kongresu obradować będą 
trzy komisje: | l 

1) Komisja dla. spraw amatorstwa, 
która przestudjuje złożone przez Między. 
narodowe Związki Sportowe propozy= 
cje zmian. 

2) Komisja programowa, która wy- 
pracuje propozycje odnośnie: czasu 
trwania turnieju olimpijskiego, liczby zą 
wodników, udziału kobiet I t. p. Ostate- 
czną dźcyzłę w tej sprawie poweźmie 
Międzynarodowy Komitet Olimpijski. 

3) Komisja gier sportowych, która 
wypracije projekty turniejów  qolimpii- 
skich w poszczególnych grach sporto- 
wych. 


— 0 M 


"Porażka polskich 
(_ narciarek 


w Steinhausie 


W niedzielę odbyły się w Stelnfans 
pod Semeringiem zawody narciarskie 
pań o mistrzostwo Dolnej Austrii, 

Startowały 23 zawodniczki z Pol 
ski, Czechosłowacji | Austrii. Trasa $ 
kim, była tak trudna, że wycofaly sig 
oble narciarki polskie | czeskie. 

Pierwsze miejsce przypadło w ft 
dzłale mistrzyni Austrji Indzie Lautsch 
ner, która przestrzeń 5 klm. pokryła w 
czasie 11:59 sek. 

Polska na tych zawadach była repre 
zentowana przez mistrzynię Bronisławę 
Staszel-Polankową i Elę  Ziętklewiczge 
wą. A 


Klimczak wyznaczony 


dò rezerwy reprezentacji Polski 
na mecz z Czechosłowacją 


Skład reprezentacji Polski na mtę- 
dzypaństwowy mecz bokserski z Częs 
chosłowacją który się odbędzie w nad- 
chodzący piątek w Pradze podawaliśmy 
już. Ja kwiadomo, w skład naszej repre 
zentacji państwowej wchodzą dwaj ło= 
dziamie: w wadze lekklej — Seweryniak 
l w wadze ciężkiej — Stibbe, 

Obecnie, Polsk! Związek  Bokserskt 
wyznaczył następującą ósemkę rezerwo 
wych zawodników. Wśród rezerwos 
wych znajdujemy w wadze piórkowej 
łodzianińa Klimczaka z Sokoła. 

Rezerwowa ósemka naszych plęścią< 
rzy jest następująca: 

aga musza: Moczko (Śląsk). 
Waga kogucla: Pyka (Śląsk), 


Ameryce). Oczywiście ło zależy od pò- 
ziomu umysłowego", 
EEE: 


70 męfrów w powietrzu! 


Rekordowy skok narciarski 


Przed paru dniami odbył się w Pon- 
tedilegno na skoczni Littorio wielki mię 
dzynarodowy konkurs skoków narciar= 
skich. W czasie konkursu szwajcarski 
skoczek, Adolf Badrutt z Klubu Sporto- 
wego w Saint - Moritz, osiągnął nieby- 
walej długości skok ustany, a miańowi= 
cie — 75 metrów. 

Ten fantastyczny skok stanowić bę= 
dzie nowy rekord światowy, 

Na tym samym konkursie skoczek 
włoski, Venzi, osiągnął skok długości 72 
| mtr. 50 ctm, 


. - 


Waga piórkowa: Klimczak (Łódź), 
Waga lekka: Wochnik (Śląsk), / 
Waga półśrednia: Bara (Śląsk), 
Waga średnia: Wieczorek (Śląsk), 
Waga półciężka: Mizerski (Warsza« 


wa), 
Waga ciężka: Wocka (Śląsk). 
Jak widzimy, rezerwowy, czyli drit- 


a dag ro o wpiyasiy na to, że 
około pół miljona amerykan przypom= 
niało sobie swoje polskie pochpdzenie, a 
nawet wielu z nich zaczęło  abonować 
polskie dzienniki. chociaż po polsku nie 


mówią. 

Zabierał również głos minister Zale. 
rodak kroje że na popieranie spor- 
tu polskiego na terenie międzynarodó. |£l garnitur reprezentatywny Polski skła 
wym MSZ, wydaje około 100 tysięcy zł. {dā się niemalże w całości z pięściarzy 
— rocznie; na konkursy hippiczne idzie | Śląskich, O fakcie wyznaczenia Klimczą 
tylko mała część z funduszów minister. |Ka, jako rezerwowego do reprezentacji 
jum, a resztę daje M.S. Wojsk. Zresztą |Polski został zawiadómiony, okręgowy. 
kosztuje to niedrogo, bo przejazd i utrzy | związek bokserski. 


manie płaci urządzające państwa, 


Mamy wrażenie, że po wczorajszej 
CEEELUOCLEECOCOOUCELECEULLLCCED 


dyskusji przekonał się senator Posner, 
że wyjazd polskich kawalerzystów zagia 
nicę jest dobrą propagandą imienia pol- 
skiego ma obcym terenie,  ** 


| 
| 
| 
i 


poczem chciał skleić części zwłok 


Gostynin, 26 lutego. 

Niesłychana zbrodnia zdarzyła się 
we wsi Świniary, w zagrodzie niejakiej 
Górskiej. Właścicielka chaty, przebu- 
dziwszy się w nocy w słabych blaskach 
przykręconej lampki nocnej, ujrzała 
„obraz krew Ścinający w żyłach. 

Oto jej starszy syn, Gottlieb, z sza- 
tańską wściekłością i chichotem rąbał 
siekierą swego młodszego brata, Wal- 
demara. Staruszka struchlała i nie mo- 
gła wymówić słowa. 

Po zarąbaniu brata, Gottlieb Górski: 
odnalazł klej stolarski i rozgrzawszy go, | 
chciał skleić porąbane ciało brata. Sta- 
ruszka matka, z obawy o życie, nieru- 
chomo przeleżała do rana i wtedy dopie- | Stąrorzymśkie rzeźby w bronzie wydobyte niedawno z jeziora Nemi we Wło- 
ro zaalarmowała sąsiadów, Okazało się, szęch. Środkowa figura przedstawia dwugłowego bożka. Janusa, po obu stro- 
że morderca dostał obłędu, a w iego na- nach: starszy i młodszy faun. 

| 


szaleniec posiekał brata 


W Brukseli nastąpił wybuch gazu w 
pewnem prywatnem mieszkaniu. Siła 
wybuchu była tak wielka, że wysadzo- 
na została cała frontowa ściana domu, 
jak to widzimy na powyższem zdjęciu. 


9993:90094Y9V999999997999970PR 


padzie zamordował brata, później zaś 
chciał go „skleić“. Obłąkańca areszto- 
wano. 


-Awantury komunistów 
Królewcu 


Tłum rabuje piekarnie 


Królewiec 25 lutego. 

Miały tu miejsce ekscesy komuni- 
styczne. Komuniści zaatakowali piekar- 
nie we wszystkich dzielnicach miasta 
równocześnie, tak, że policia nie mogła 
przeszkodzić rabunkom, których się do- ! 
puszczali rzekomi bezrobotni, Jedynie 
na głównej ulicy Królewca, Staindammm, 
zdółańo aresztować dwuch przywódców 
tłumu, który napadał na piekarnie z o- 
krzykami: „Głód! Głód!* i rabował, co 
się dało, 

Wypadki te wywołały w mieście du- 
że wrażenie. Prezydium policji wydało 
komiinikat, wzywający do zachowania 
spokoju, oraz stwierdzający, że idzie tu 
o wypadek sporadyczny i że nie zacho- 
dzi wobec tego obawa, aby podobne zda- 
rzenia mogły się powtórzyć w przy- 
szłości. 


Syberii grozi głów 
— stwierdza dziennik sowiecki 


Moskwa, 26 lutego. 

Oficjalny dziennik dla Syberji so- 
wieckiej pisze w sprawie nadchodzącej 
kampanii rolnej, co następuje: 

„Kampanja zasiewów wiosennych bę- 
dzie połączona z zaciekłą walką klas. 
Niewolno nam ukrywać, że czeka ną3 
bardzo trudna sytuacja niet;iko ze 
względu na wyżywienie, lecz nawet, gdy | 
ċhodzi o zasiewy. 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że kontrrewolucjoniści wyzyskują te 
trudności i przeciwstawiają nam ener- 
giczny opór. Walka ta będzie trudna, 
to też, aby sprzątnąć urodzai, będziemy 
musieli uciec się do środków wyijątko- 
wych. Stwierdzono już, że brak nam na- 
wet siewników, otrzymamy zaś zale- 
dwie czwartą część tych traktorów, któ- 
re są konieczne do uprawiania ziemi. 

Położenie iest jeszcze gorsze, jeśli 
chodzi o różne części zamienne maszyn. 
Brak nam też koni. Wogóle jesteśmy w 
przededniu bardzo poważnych trudno- 
ści”. = 


19 śmiertelnych ofiar 


łauwiny kamiermej 


Rzym, 26 lutego. 
Z pod gruzów zdemolowanej przez 


» 
l 


a 


HORTHY obchodzi w dniu I-go marca 
r.b. 10-lecie swych rządów na Węgrzech, 


KAY DON, 
znany amerykański automobilista, kto* 
ry,iak już donosiliśmy, postanowił spē- 
cjalnie w tym celu zbudowanym auto- 
mobilem pobić rekord majora Seagrave 


lawinę odłamków skalnych wsi Bolo- (371 klm, na godzinę). 
JDODODDGOOOOCH: J0000000 


gnola wydobyto dotychczas 19 zwłok. | W ramach międzynarodowych zawodów narciarskich w Oslo odbyły się rów-|“ 
Do czasu pogrzebu w całej prowincji| nież wyścigi przedstawicieli armii 7 państw, — Pierwszeństwo zdobyli przed- Ebaz Žura apie. 
zamknięte będą wszystkie kinoteatry i| stawiciele armii norweskiej. Powyżej — przywódcy poszczególnych drużyn| Dziś w nocy dyżurują apteki: Suke Wójcic» 


lokale rozrywkowe. Rząd wysłał jako| (z lewej strony ku prawej): iinladzkiej czechosłowackiej, francuskiej. polskiej Boża: Napiórkowskiego 27, W oily t, o, 
pierwszą pomoc dla dotkniętej katastro- niemieckiej, norw eskiej i szwajcarskiej, Aa SE Joickiego Each 
ią ludności 25.000 lirów. mE m Suke, attmana, Młynarska 1, 
20. ana, Aleksandrowska 81. (b) 
W Łodzi 2.90 miesięcznie.—Zamiejscowe 3.50 zł, 7 . ZWYC : ili ża 
Prenumerata: A| miesięcznie-—Zagrakica S00, zi; miesięczale Ogłoszenia: sadzy 12 zr. za ak milimetrawy, (na stronie 10-szpalt.) 
W TEKŚCIE: 50 gr. za więrz milimetrowy, (na stronie 4-szpalt.) 


Odnoszenie do doniów 40 groszy. OE RZA 
NEKROŁÓGI: -do 150 wierszy po 30 gr. wyżej 40 gr. za wiersz mil. (na str. 4-Szp.). Zaręcz i 
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